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Najściślejsza współpraca na polu gospodarczym
przy całkowitym zachowaniu
suwerenności obu kro jów
Min. Minc o układach polsko-czechosłowackich

W  związku z podpisaniem w Pradze 
rozległych umów gospodarczych między 

Polską i  Czechosło­
wacją. Przewodni­
czący Komitetu 
Ekonomicznego Ra 
dy Ministrów, mi­
nister przemysłu i 
handlu, H ila ry  
Minc, udzielił re­
daktorowi gospo­
darczemu Polskiej 
Agencji Prasowej,

I następującego wy­
wiadu:

P1'TANIE: Jakie względy umożliwi­
ły  zawarcie tak szerokiego porozumie­
nia gospodarczego pomiędzy Polską i 
Czechosłowacją?

ODPOWIEDŹ: To szerokie po­
rozumienie stało się możliwe: Po 
pierwsze ze względu na to, że oba 
kraje w  rezultacie przeprowadzo­
nych gruntownych reform spo­
łecznych, posiadają możność pla­
nowania gospodarczego i w zwią 
zku z tym —  możność zawierania 
długofalowych umów gospodar­
czych, "

Po drugie —  ze względu na to, 
że między obu krajami nastąpiło 
zbliżenie polityczne, które wyra­
ziło się zawarciem w  dniu 10 mar 
ca br. paktu o przyjaźni i wzajem 
nej pomocy.

Po trzecie — dlatego, że oba 
kraje posiadają doskonale uzu­
pełniającą się strukturę gospodar 
czą: mianowicie Polska posiada 
poważną bazę surowcową, szcze­
gólnie w zakresie tych surowców, 
których brak odczuwa Czechosło­
wacja, to jest —  w pierwszym rzę 
dzie w zakresie węgla j cynku; z 
drugiej strony czechosłowacki 
przemysł inwestycyjny, nawiązu­
jąc ożywione stosunki gospodar­
cze z Polską ma możność, dzięki 
długofalowej umowie, zabezpie­
czyć się przed możliwymi kryzy.

sami gospodarczymi i przed bra- : komisja współpracy rolniczej, ko 
kiem rynków zbytu. Równócze- j misja -współpracy w zakresie 
śnie wzumian za towary wywożo j planowania, komisja współpracy 
ne do Polski — Czechosłowacja w zakresie przemysłowym, ko- 
może otrzymywać takie towary, misja współpracy w zakresie nau- 
jakie są tam najbardziej potrzeb- kowo - technicznym, komisja ko- 
n pV T lv I r . 0 . . . .  munikacyjna ¡td. 'Aparat ten

. . • Czym SM? “ “ »«wy przewiduje również stworzenie•      —l  UUIU »ł J
x Czechosłowacją od dotychczas zna­
nych międzynarodowych umów han­
dlowych?

O D PO W IEDŹ: Umowy te sta­
nowią pewne novum w między­
narodowej polityce handlowej, 
mianowicie dotyczą one nie ty l­
ko normalnego obrotu towarowe­
go — który zresztą na podstawie 
zawartych umów winien' wzrosnąć 
czterokrotnie w stosunku do 
okresu przedwojennego, ale do­
tyczą także szerokiego rozwodu 
komunikacji między obu kraja­
mi i wykorzystania terytoriów 
obu krajów, jako szerokiej 
drogi tranzytowej w zakresie 
tranzytu kolejowego, rzecznego 
■ morskiego.

Poza tym umowy regulują sto­
sunki między gospodarką' obu
krajów we wszystkich najważ- 
mejszyęh dziedzinach tej gospo­
darki, a więc w zakresie współ­
pracy przemysłowej, w zakresie 
współpracy w planowaniu, w za­
kresie współpracy rolniczej itd.

Wreszcie — w przeciwień­
stwie do znanych dotychczas 
umów — kompleks umów go­
spodarczych polsko - czechosło­
wackich przewiduj© szczegółowo 
opracowany aparat dla wykona­
nia tych umów i dla kontroli 
ich wykonania. Jest to Rada 
Współpracy Gospodarczej Pol­
sko - Czechosłowackiej, następ­
nie szereg_ komisji dla współpra­
cy w określonych dziedzinach go­
spodarki obydwu krajów, jak: 
komisja obrotu towarowego, ko­
misja dostaw inwestycyjnych,

komitetów branżowych dla współ 
pracy między poszczególnym' 
przemysłami polskimi i czecho­
słowackimi.

Jeśli ślę: zważy to wszystko— 
trzeba stwierdzić, że jest to no­
wy i niespotykany dotychczas 
typ umów międzynarodowych, 
który daje możność najdalej po­
suniętej współpracy gospodar­
czej między obu krajami i moż­

liw e  największego zazębiania się 
eh gospodarki narodowej, przy 
jednoczesnym całkowitym - zacho­
waniu suwerenności obu krajów 
w zakresie prowadzenia i plano­
wania własnej gospodarki narodo­
wej.

Wynika z tego, że ten typ 
umów jest najbardziej dogodny 
dla państw demokratycznych, 
które chcą jak najściślej z sobą 
Współpracować na polu gospo­
darstwa narodowego, ni? dążąc 
j v!nak do jakiegokolwiek pod­
porządkowania swego partnera, 
a przeciwnie — respektując peł­
ną, wzajemną równość i pełną, 
wzajemną suwerenność gospo­
darczą.

W tym sensie umowy polsko- 
czechosłowackie przekraczają swo 
im znaczeniem, pod niektórymi 
względami, granice obu krajów, 
gdyż wskazują jak najkorzystniej 
dla rekonstrukcji Europy winny 
się układać stosunki między kra­
jami na polu współpracy gospodar 
czej.

PYTANIE: Jaki wpływ będą miały' za 
warte umowy na wykonanie planów go­
spodarczych Potski i Czedhostówaćji?

ODPOWIEDŹ: Wpływ zawar­
tych umów na nasz plan trzyletni 
jest niewątpliwie dodatni, gdyż 
umowy dadzą Polsce zapewniony

i regularny dopływ szeregu waż­
nych artykułów inwestycyjnych, 
jak również artykułów biego­
wych, niezbędnych dla utrzymania 
.w ruchu aparatu produkcyjnego.

Z drugiej strony dla Czechosło­
wacji umowy te stanowią jedną z 
poważnych podstaw, zapewniają­
cych wykonanie jej planu dwulet­
niego, szczególnie dzięki wzmożo 
nemu dopływowi węgla, który 
zlikwiduje istniejący w tym za­
kresie deficyt, nie pozwalający 
dotychczas Czechosłowacji na 
pełne rozwinięcie jej możliwości 
produkcyjnych.

Nowe propozycje Gromy ki
w sprawte kontroli energii atomowej

Trzecią partię w USA
tworzą działacze postępowi

WASZYNGTON, 8,7 (Obsł. w łJ .Jak  
donosi Agencja Reutera w  Stanach 
Zjednoczonych opracowuje się osta­
teczno p lany celem utworzenia trze­
ciej p a rtii politycznej jeszcze przed 
wyboram i ńa prezydenta, które odbę­
dą się w  1946 r.

Nad planami utworzenia nowej par 
t i i  pracują w yb itn i członkowie stówa 
rzyszenia postępowych obywateli Ame 
ryk i, które stanie się prawdopodobnie 
podstawą nowej partii. Stowarzysze­
nie to posiada mocne poparcie związ­
ków  zawodowych j lewicowej in te li­
gencji. Przypuszczają, że no uchwale 
n iu  ustawy antyrobotniczej, do nowej 
p a rtii' przeszłaby teraz jedna trzecia 
pa rtii demokratycznej.

Ostateczna decyzja co do utworzenia 
trzeciej p a rtii nie zostanie powzięta, 
dopóki pozostałe 2 partie — republika­
nie i demokraci — nie zorganizują j 
swej kampanii propagandowej przed ' 
wyboram i na prezydenta w  połowie 
1943 r. Jeśli w  tym  czasie zapadnie de­
cyzja utworzenia trzeciej pa rtii, ramy 
organizacyjne będą gotowe i  Walłace 
obejmie przewodnictwo.

NOWY JORK, 8.7 (PAP).—Grupa wy 
bitnych działaczy amerykańskich opu­

blikowała oświadczenie, w  któ rym  w y 
stępuje przeciwko wnioskowi o nowsze 
chnym przysposobieniu wojskowym w 
St. Zjednocmonjteh.

Oświadczenie wzywa do opracowa­
nia programu odbudowy, celem p rzy j­
ścia z pomocą wszystkim krajom, w 
te j liczbie Zw. Radzieckiemu i  do u- 
trwalenia demokracji w  St Zjednoczo 
nych.

NOWY JORK, 8.7. (Obsł wł.). Zwią­
zek Radziecki odrzucił projekt, przewi­

dujący przekazanie ko­
palń uranu i zakładów a- 
tomowych w ręce między 
narodowej komisji kon­
trolnej. Zwracając się do 
komitetu kontrolnego” ko­
misji dia spraw energii 
atomowej, Gromyko — 
delegat ZSRR, stwierdził, 
że oddanie zakładów i u- 

rządzeń atomowych w ręce komisji mię­
dzynarodowej nie jest koniecznym wa-

runkiern zaprowadzenia międzynarodowe 
go systemu kontroli i utrudniłoby tyko  
dojście do porozumienia.

Gromyko przedstawi! nową propozy­
cję, według której powstałby system 
rozdziału surowców i urządzeń dia pro­
dukcji energii atomowej, który by za­
spokoił potrzeby wszystkich krajów. 
Gromyko dodał, że międzynarodowa kon 
tro.a nad rozdziałem materiałów atomo­
wych powinna udzielić poszczególnym 
krajom odpowiednich przydziałów surow 
ców.

Socjaldemokraci czescy
o układach polsko-czechosłowackich

PRAGA, 8.7 (PAP). — m  ©Statitol 
posiedzeniu centralnego kom itetu Wy­
konawczego czeskiej p a rtii socjaldemo 
kratycznej omawiano układy, zawarte 
między Czechosłowaeją a Polską.

Centralny kom itet wykonawczy je ­
dnogłośnie powziął rezolucję, zawiera­

jącą pełną aprobatę tych układów.
PRAGA. 317 (PAP). — Poseł H ładky 

oświadcagł pa konferencji prasowej, 
że w  czasie syrego pobytu w  Polsce de­
legacja c z e $ * j p a rtii socjaldemokra­
tycznej była serdecznie i  gościnnie 
przyjmowana.

Ogólny plan produkcyjny ZSRR
wykonany w 103 orocentach

MOSKWA, 8.7 (PAP). We wtn , , • ,
rek opublikowano k o m J k t  J  f c  Wa ak roku, 
Państwowej Komisji Planęwa-1 ?J w U ug,° wynikJ> -.ze 
nia ZSRR o wykonaniu państwo-1 ku ■ prod'jkcy ip y ^wiąz-
wego planu odbudowy i rozwo- ’ „S w T03 W y W
iu gospodarki narodowej ZSRR Y *  103 p r o c '

1 W porównaniu z drugim kwar­
tałem roku ubiegłego ogólna 
produkcja całego przemysłu ra­
dzieckiego zwiększyła się o 15 
proc. Z nadwyżką wykonały 
pian najważniejsze gałęzie, prze- 
mysłu radzieckiego, jak kopal­
nie, huty itd. W drugim kwarta­
le roku bieżącego, w porówna­
niu z tym samym okresem roku 
ubiegłego. wyprodukowano o 12 
proc. więcej surówki, 1 ] proc. 
więcej węgla, 18 proc. więcej 
m ity  ' 15 proc. więcej energu 
elektrycznej. Produkcja trakto­
rów zwiększyła się o 87 proc., 
ciężarówek o 25 proc.

Szwajcaria przyjęta
z rezerwą zaproszenie 
ea konferencję paryską

BERN, 8.7. (Obsł. wł.). — Dobrze po­
informowane koła szwajcarskie oświad­
czyły dziś, że Szwajcaria, przyjmie z re­
zerwą zaproszenie angio-francuskie. Od­
powiedź jej oczekiwana jest jutro i P0'  
dana zostanie w bardzo ostrożnej for­
mie, zapewniające jej wycofanie się ze 
wszelkich spraw politycznych.

Austria prosi
•  przyjącie do OSZ

NOWY JORK, 8.7. (Obsl wł.). Ludwik 
von Kleinwachter, minister pełnomocny 
Austrii w Waszyngtonie, wystosował 
do sekretariatu ONZ list, w którym pro­
si o dopuszczenie Austrii do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Komunikat Komisji wskazuje, 
że detaliczny obrót towaram* 
wzrósł o 21 proc. Rozwinął się 
bardzo handel spółdzielczy, któ­
ry wzrósł przeszło półtora- 
krotnie.

Liczba robotników zatrudnio­
nych w przemyśle zwiększyła się

o 7 proc., fundusz płacy zarob­
kowej robotników : urzędników 
wzrósł o 26 proc. W rejonach, 
w których przeprowadzono ka­
pitalne prace w związku ze

Niepopularna polityka rzpdu Ramadier
wywołuje nowq falę strajków
„Ce Soir“ o różnicach zdań wśród przywódców socjalistycznych

zniszczeniami wojennymi, pro- — ___ ,, „ ;jaoaia u„a_
aukcja zwiększyła się o 27 proc. czego wielu uczestników tej sesji

PARYŻ. 8t7. (P A P ) Dziennik 
„Ce Soir“  donosi, iż przywódcy 
partii socjalistycznej dokładają 
wszelkich wysiłków, by usprawie­
dliwić nieobecność komunistów 
w rządzie.

W międzyczasie zbliżanie się 
wyborów samorządowych, wyzna 
czonych na październik, zmusza 
partię socjalistyczną do zamasko­
wania w  pewnej mierze zbyt ja­
skrawego wiązania się z prawicą. 
Niepopularna polityką rządu Ra­
madier, która wywołała ostatnio 
falę strajków, jest krytykowana 
przez wielu przywódców partii 
socjalistycznej. W związku z tym 
ujawniły się pewne różnice zdań 
na sesji Rady Naczelnej partii 
socjalistycznej. Wyjaśnia to, dla-

g losowało przeciwko rezolucji, , czwartku wieczorem nie uzyskają zada- 
pr żyję tej przez Radę Naczelną. 1 wałnfająęej odpowiedzi.

c . . _ 1 . Trzy kolejne posiedzenia rządu nie
»'-6 oO.r twierdzi, .ze Rama- j capcoiwadzäly do BiralezierJa środków

tlier musi brać pod uwagę n ie  tyi. j ™ powstrzymanie wzrostu cen zboża, 
ko stanowisko przywódców Partii i 065,3ta n<Kl f lae’em zamrażania mięsa 
sitcjaiistycznej, g ó w n ie *  j 3 3 » * ^  « & & ? S  
ay .swych partnenow w  rządzie I mogą raz jeszcze zadać cios solidarno- 
— członków MRP i radykałów., śc' ministerialnej.
W wyniku rezolucji w sprawie po- j PĄRY2, 8.7 (PAP). — Prasa omawia 
lityKi gospodarczej rządu, przy-1 konferencji Rady Naczelnej
jętej przez Radę Naczelna, poljtyJ 2 ^ ^  Partii Socjalistycznej , do- 
!<?- ta musi ograniczyć się do utrzy ' -ze wfrancuskim niateży obecnie oczekiwać 

poważnych wstrząsów. Na Radnie Na­
czelnej postanowiono bowiem jedno­
myślnie wezwać Ramadiera dó prowa-

W najbliższych dniach

'ozpoczynany na łamach „Stosu Ludu" 
DRUK WIELKIEGO CYKLU ARTYKUŁÓW

pł.

ATOM—potęga przyszłości
w których

uczeni belgijscy, francuscy i radzieccy
wypowiadają się o prcbfemaeh en orgii atomowej

l
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mania równowagi budżetu do wal 
ki przeciwko inflacji, do wyrówna
nia cen artykułów rolniczych i dienSa' . ^ “¿u7ty‘c ^ T ^ W w  £<££- 
p-zemysłowyoh oraz do przystoso; dar.cz* j “ . Polityce takiej sprzeciwią 
WaTllSi niskich zarobków do kosz- i s'£. n&»istrowae radykalna 1 z MRP. Olka 
tów utrzymania. , ZUŃ że radykafi grożą ustąpieniem

z rz-ądu, o iie Ramadier będzie reatizowa! 
„Ue bOtf* twierdzi, że ju ż  w j uchwałę Rady Naczelnej. W te i epna- 

bież. tygodniu rząd Ramadiera na I zbiera si? w środę komitet wyko- 
potka na szereg ' nowych trudno-: S ^ l pf S vr idyka!óvV’ k ió ry  p,rawdoY • ,6 ■ - u “ UJU , pedofowe uchwatj rezolucję, uzatezma-
->Ci, jak ultimatum w sprawie pod; |'acą wspóLpra-eę radykałów z sosjalista- 
wyżki płac, przedstawione przez i rni od prowadzenia przez rząd francu- 
związek praco.'wników państwo, j ski kberakiej polityki gospodarczej.
wych, do którego należą pracow-i Niektóre dzienniki określają votum
Tl i CV  r ł.H m in is łr  Z.aufa01«a Pame/fUr tt,ertr.o,łr̂ l ..o D ̂

nycn, jak również funkcjonariusze ni t  m hży  dopuśdć do zmr^ny rządu.
policji. Związek wysunął szereg.'--------------
żądań, dotyczących zarobków. Nie 
można było osiągnąć porozum;e-

Wysfedfanie Niemców
z Holandiinia co do kilku punktów. Jeśli 

rządowi nie uda się rozstrzygnąć 
sprawy przed 10 lipca, pracowni­
cy państwowi zastrajkują. Utwo­
rzono już komitet strajkowy. Pra­
cownicy pocztowi przygotowują 
się również do strajku.

PARY2, 8.7 (Obsł. wł.). — Kryzys! BUDAPESZT, 8.7 (PAP). — W Bu
polityczny jaki mrał miejsce w łomie ¿speszcie podpisana została Omowa 
rządu od dwóch tygodni nie zakończył handlowa niiędzy Czechosłowacją a 
się. Fukcjomariuszę państwowi domaga -Wągrami na olcres 3 ini|sięcy. 
ja sig podwyższenia msnimujn egzysten ! W najbliższej przyseS»ei podjęte zo- 
'j.i m  96.000 franków zamast 84 tysięcy , staną rozmowy w sprawie zawarcia

grożą strajkiera geaieralnym o ik  4o i długetermisuwej umowy.

LONDYN, 8.7 (PAP). — Holenderska 
ageiwja praso^fa donosi, że 8 lipca br. 
rozpoczęła się deportacja niepożądanych 
Niemców z Holandii.

Podpisanie umowy handlowej
eztsko-wątitrskfej
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Świat
w ciągu ueby

„Pozy ?sn3 pomos Oía... 8 m  es“
Do głosów, które padły aa te- 

■ lat piana Marshalla przyłączył
się jeszcze jeden. Znany nam do­
brze głos K urta  Schumaehera. 
Istotnie byłoby dziwne, gdyby za 
brakło tu  jego opinii. Tam gdzie 
chodzi o podporządkowanie Eu­
ropy rozkazom najbardziej rea­
kcyjnych kół wielkiego kapitału, 
gdzie chodzi o podział Europy i 
świata, o ich rozbicie na wrogie 
sobie bloki, gehamaciisr jest prze­
cież niewątpliw ie jednym z na j­
wybitniejszych ekspertów. Jego 
zdanie jest zatem interesujące i 
bardzo pouczające. Na niedawno 
odbytym zjeździe swojej p a rtii w  
Norymberdze („Parteitag in  N üm  
berg — co za wymowna rem i­
niscencja!) Schumacher w yraz ił 
w ie lk ie  uznanie dla planu M ar­
shalla, stwierdzając, że stanowi 
on „PROJEKT RZECZYWIŚCIE 
POZYTYWNEJ POMOCY ZE 
STRONY W IE LK IC H  M O­
CARSTW D LA  N IEM IEC“ . Rząd 
ko kiedy udaje się w  tak lapidar 
ny i tra fny sposób ująć zasadni­
czą, kierowniczą m yśl długo i  
przez w ielu, dyskutowanego za­
gadnienia. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że podstawowym ją ­
drem planu Marshalla jest owa 
„rzeczywiście pozytywna pomoc 
dla Niemiec“ .

Co oznacza ta „rzeczywiście po­
zytywna pomoc“  w  rozumieniu 
Schumaehera i  jego protektorów? 
Nie trzeba uciekać się do domy­
słów, aby na to odpowiedzieć. Pro 
je k t generałów Robertsona i  Cla- 
ya u jaw n ił z całkowicie w ystar­
czającą jasnością, rzeczywistą 
treść tego pojęcia. Po pierwsze — 
odbudowa i  rozbudowa przemy­
słu niemieckiego, przede wszyst­
k im  ciężkiego przemysłu i  prze­
mysłu chemicznego, w  sumie od­
budowa podstawowych gałęzi 
przemysłu pośrednio i  bezpośred­
nio wojennego. Po drugie 
przywrócenie Niemcom dominują 
cego stanowiska w  dziedzinie eu­
ropejskiej produkcji przemysło­
w ej. Po trzecie — utrzymanie 
kluczowych pozyeyj gospodarki 
niem ieckiej w  ręku magnatów 
kartelowych, w  ręku starego h i­
tlerowskiego aparatu adm inistra­
cyjnego.

Jednym słowem: „pozytywna 
pomoc" w  praktyce to nic inne­
go, ja k  odrodzenie Urszystkieh 
podstawowych elementów nie­
mieckiego wojującego itppe*iat(foS}, 
zmu. N ic dziwnego, że serce Kur­
ta  Schumaehera przepełnione 
jest wdzięcznością dla „In ic ja ty ­
wy amerykańskiej“ .

A le  Sehmacberowi to nie w y ­
starcza. Jak doniosły wczorajszo 
depesze oświadczył on dziennika­
rzowi angielskiemu: IN IC JA TY ­
W A AM ER YKI JEST POTRZE­
BNA NIEMCOM BARDZIEJ M Ż  
JA K IE M U K O LW IE K  INNEM U 
KRAJO W I“ . Bardziej, to znaczy, 
że NIEMCY PO W INNI OTRZY­
MAĆ WIĘCEJ N I2  KTO KO L­
W IEK  IN N Y  I  W  PIERWSZEJ 
KOLEJNOŚCI PRZED .IN N Y M I 

Schumacher stawia żądania. Jak 
zwykle czyni to  z tupetem 1 aro­
gancko. Tym  razem ma jednak po 
temu bardzo uzasadnione powody. 
Żądania Schumaehera nie są ty lko  
jego własnymi żądaniami. To sa­
mo co on mówią po drug ie j stro­
nie oceanu, tacy w p ływ ow i poh- 
tycy amerykańscy jak  HOOVER,
YANDENBERG, DULLES i  sze­
reg innych.

To czego żąda Schumacher naj 
zupełniej n iewątpliw ie odpowia­
da intencjom autorów i  in ic ja to ­
rów planu Marshalla. Głos szo­
w in isty i  im peria listy niemieckie­
go, głos przysięgłego wroga Pol­
ski, powinien być przestrogą dla 
tych wszystkich, k tórzy jeszcze 
nie zrozumieli istotnego sensu i

znaczenia tego planu._______—— ——— ■

Proses w Mor tóerdze
przeciwko generałom hitSerowsk m

BERLIN, 8.7 (PAP). — W dniu 8 lip  
ca rozpoczął się w  Norymberdze pro­
ces przeciwko 11 b. generałom h itle ­
rowskim.

Wśród oskarżonych znajduje się m. 
inn. marszałek polny, W ilhelm von 
List, marsz. pol. Von Weichs, b. do­
wódca arm ii bałkańskiej oraz gen. Lot 
har Rendulic, b. dowódca niemieckich 
sił zbrojnych w  Norwegii.

A k t oskarżenia zarzuca wszystkim 
podsądnym, że wydawali rozkazy, lub 
zgadzali się na branie udziału w  mor 
dowaniu na Bałkanach lub też jeśli 
chodzi o gen Rendulica w  Norwegii, 
setek tysięcy osób spośród ludności cy 
w ilnej, które były wieszane lub roz­
strzeliwane bez sądu.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, roz­
prawa' została odroczona do 15 bm.

Sfraik protestacy ny
pocztowców włoskich

RZYM, 8.7. (Obst. wl.). Pracownicy 
poczt i telegrafów we Włoszech przer 
wali dziś na jedną godzinę wszelkie po­
łączenia telegraficzne i telefoniczne z 
Hiszpanią na znak protestu przeciwko a- 
resztowaniu sekretarza generalnego zwią 
zku zawodowego hiszpańskich radiote- 
łegra fiatów, członka komitetu narodowe­
go generalnego.związku robothików hiez 
pańskich — Jose Statue.

Hozwój wsi polskiej zależy od rozwoju przemysłu
Narada gospodarcza PPR i SL woj. warszawskiego

K1MINKKA

Dnia 8 bm. odbyta się w stolicy pierw 
sza narada gospodarcza działaczy wiej­
skich Polskiej' Partii Robotnicze; i Stron 
nictwo Ludowego województwa warszaw
s kiego.

W naradzie wzig i udział między inny - 
mi: minister rolnictwa Jan Dąb-Kocioł, 
członek KC PPR — Jędrychowski oraz 
sekretarz warszawskiego wojewódzkiego 
komitetu PPR, Tureniec. Przewodniczył 
obradom członek wojewódzkiego war - 
szawskiego komitetu SL prof Gołębtow 
ski.

Ponad 700 chłopów zgromadzonych ze 
wszystkich powiatów województwa war 
szawskiego serdecznie powitał tow. Tu­
reniec, po czym członek KC PPR tow. Ję 
drychowski wygłosił referat o bieżącej 
sytuacji politycznej i gospodarczej.

Mówca podkreślił, że zmiana form wai 
ki, jaką prowadzi w kraju reakcja, wy­
raża się w próbach podważania współ­
pracy stronnictw bloku demokratyczne­
go. Tow. Jędrychowski wskazał na do 
tychczasowe osiągnięcia rządu w dziedzi 
nie gospodarczej i kulturalno . oświato­
wej, a następnie omówił zagadnienie 
przebudowy wsi w trzyletnim planie od­
budowy gospodarczej.

Walkę ze spekulacją wysuną) preie - 
gent na czoło bieżących zagadnień. Po - 
nadto tow. Jędrychowski omówił: wiąza­
ną akcję zakupu zboża, sprawy podatku

chłopach. Duży nacisk w 6Woim przemó 
wieniu położył m inister na doniosłą rolę 
Związku Samopomocy Chłopskiej w go­
spodarczym rozwoju wsi.

Kończąc przemówienie minister Dąb- 
Kocioł wezwał zgromadzonych do urna 
sowiema szeregów Przysposobienia Ro! 
niczo . Wojskowego, które winno sku - 
Pić całą postępową młodzież wiejską.

W dyskusji ponad 40 mówców poru

szyło m. in. sprawy: wzmożenia walki z 
ichwą i spekulacją, odbudowy wsi, kre 

dytów dla rolnictwa, uprzemysłowienia
wsi, rozwoju szkolnictwa i oświaty, za­
gadnienia podatkowe, kwalifikowanie zie 
mi, zdarzające się prófy podważania re 
formy  ̂rolnej, potrzebę całkowitego oczy 
szczenią aparatu samorządowego i pań - 
sfwowego z elementów reakcyjnych, za 
gadnienła hodowli inwentarza, zaoparze

Połączeń e stref amerykańskiej i angielskiej
pogłębiło kryzys gospodarczy

BERLIN, 8.7 (PAP). Jak donosi agen 
cja Dena z Frankfurtu, komisja mię­
dzypartyjna niemieckiej partii kom u ni. 
stycznej i socjalistycznej partii jedności

przeciwnie, przyczyniło się do pogłębie­
nia kryzysu gospodarczego i żywnościo 
wego w obu strefach .

(SED) ogłosiła oświadczenie w sprawie! Ra(ła Gospodarcza obu stref posiada 
działalności Rady Gospodarczej połączo- uPrawmenia parlamentu. Obecność przed 
nej strefy angielsko-amerykańskiej. j stflwicieii krajów niemieckich w Radzie 

Oświadczenie stwierdza, źe połączenie 9c*?fKX'arc.zei nie wpływa zasadniczo na 
2 stref nie spowodowało polepszenia wa | zmianę, a przyczyniła się jedynie 
runków gospodarczych, lecz wprost ■do w'zrosi u tendencji federalistycznych.

Drugi „dzień informacyjny“
: zorganizowany dla zagranicznych misyj gospodarczych

wych oraz
rząd dekretu o pomocy sąsiedzkiej/

Następnie minister rolnictwa Jan Dąb- 
Kocioł omówił wielkie potrzeby gospo - 
darcze Polski i podkreślił doniosłą rolę 
wsi w zaspakajaniu tych potrzeb. Mini­
ster wskazał na potrzebę wzmożenia 
walki ze spekulantami, żerującymi na

gruntowego, tworzenie stacji m iszyno^l Minf i?r, aprowizacji W. Lechowicz 
zapowiedział wydanie przez1 delegację FAO, przebywającą w

Polsce celem zapoznania się z sytuacją 
gospodarczą i potrzebami naszego kra-
’U,

Podczas konferencji minister udzieli! 
szeregu wyjaśnień na stawiane przez 
członków delegacji pytania dotyczące sy 
tuacji aprowizacyjnej w Polsce.

W piątek, dnia 11 bm. członkowie de-

Wyniki referendum gen. Franco
Ośw.adczeme przywódcy socjalistów hszp ań skc ii

LONDYN, 8.7 (PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera z M adrytu, hiszpań­
skie M inisterstwo Spraw Wewnętrz­
nych podało do wiadomości, że tymcza 
sowę w yn ik i niedzielnego referendum 
w sprawie hiszpańskiego prawa o suk­
cesji wykazują, iż  12.628.980 osób gło-
sowało „ta k “ , a 643.500 „n ie“
295.208 osób złożyło białe ka rtk i. Unie 
ważniono 25.669 głosów. W głosowaniu 
wzięło udział 78,1 proc. uprawnionych. 
W Barcelonie zanotowano największy 
procent wstrzym ujących się.

*
. Omawiając hiszpańskie referendum, 
dziennik „D a ily  Telegraph“  pisze, że 
geją. Franco zamierza usunąć od suk­
cesji pretendenta do tronu  hiszpańskie 
go, Don Juana. Franco dąży do pozo­
stania regentem przez całe życie.

PARYŻ, 8.7 (PAP). —■ Agencja AFP 
donosi z Mexico C ity, że przywódca 
socjalistów hiszpańskich, Indalecio 
Prieto, zaatakował ostro sposób prze­
prowadzenia referendum w  Hiszpanii i

podkreślił, że sytuacja międzynarodo­
wa oraz zapowiedź pomocy amerykań­
skiej dla Europy czyni bardziej n iż  kie 
dykołw iek niezbędnym ustąpienie 
Franco i  zmianę rządów w  Hiszpanii, 
by naród hiszpański mógł również sko 
rzystać z pomocy i  wziąć jednocześnie 
udział w  odbudowie Europy.

legaćji wyjeżdżają w kilkudniową infor 
macyjną podróż po Polsce,'celem zapo­
znania się na miejscu z sytuacją ro ln i­
ctwa, leśnictwa, hodowli zwierzą: rybo 
łowstwa itp.

W dniu 8 bm. jako w drugim „diuu 
mformacyjnym“ , zorganizowanym przez 

u ■ “ panicznych misji gospodar­
czych i społecznych bawiących w War- 
szawie, goście zwiedzili wystawę przemy 
siu Ziem Odzyskanych.

: Pow'*:an'u przez wiceministra Ziem
I Odzyskanych, Czajkowskiego, wygioszo 
j ne zostaiy fachów« referaty, ilustrujące 
i s an, w jakim objęliśmy Ziemie Odzy- 
skane oraz dotychczasowe osiągnięcia o- 
sied.encze w dziedzinie rolnictwa i 
przemysłu.

Członkowie misji FAO (Organizacja 
do i>pra,w Wyżywienia Narodów Zjedno 
czonyeh), zadawali szereg pytań, intere 
eując się szczególnie stanem Odry, sy­
stemami osadnictwa rolnego na Ziemiach 
Udzyskanych oraz postępami w urucho- 
niemu produkcji przemysłowej.

nia wsi w artykuły przemysłowe i wę­
giel.

Odpowiedzi na pytania i zgłoszone wąt 
piiwośc; udzielili minister Dąb-Kocioł i 
tow. Jędrychowski. Mówcy w wyczerpu 
jący sposób wyjaśnili zgromadzonym sta 
nowisko rządu i obu partii we wszyst­
kich poruszanych kwestiach, przyrzekli 
w szeregu spraw natychmiastową inter 
wencję oraz udzielili zgromadzonym sze 
regu wskazówek jak należy likwidować 
wyłaniające się trudności. Mówcy pod 
kreślili, że pełną przebudowę Polski i wy 
konanie programu rządowego jest uza - 
leżnione od poparcia mas ludowych i od 
pogłębienia i zacieśnienia codziennej 
współpracy stronnictw demokratycz • 
nych.

Na zakończenie obrad przyjęto rezolu 
cję, w której zgromadzeni wyrażają peł 
ne poparcie polityce rządu, prowadzącej
dc wspaniałego rozwoju gospodarczego 
naszego państwa. „

Zgromadzeni witają z radością — gło 
si rezolucja — wysiłki rządu w tikwido 
waniu spekulacji i poprą dążenia rządu 
zmierzające do wyeliminowania spekulan, 
ckiego pośrednictwa między miastem a 
wsią, które odbywa się kosztem szero­
kich warstw społeczeństwa.

W dalszym ciągu rezolucji zgromadzę 
ni wypowiadają bezwzględną walkę 
wszelkiego rodzaju pasożytnictwu aż do 
całkowitego (ego zniszczenia.

Rezolucja podkreśla zgodność intere­
sów chłopa i robotnika. „Nie może być 
rozwoju wsi polskiej bez rozwoju prze­
mysłu“  W związku z tym zebrani posta 
nawieją dać należytą odprawę fałszy­
wym obrońcom chłopa spod znaku PSL 
■ wzmóc jedność szeregów robotniczo- 
chłopskich. Rezolucja wzywa również do 
wzmożenia wysiłków mas wiejskich dla 
rozbudowania Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

„Poprzemy działalność dołowej spół- 
dz!e!czości na wsi —• głosi rezolucja — 
jako najzdrowszą formę wymiany towa 
rowej między wsią a miastem. Takim 
samym wysiłkiem poprzemy uzdrowienie 
tej wymiany przedsięwzięte przez rząd".

W zakończeniu rezolucja stwierdza: 
„Podstawą naszego państwa jest jed - 
ność stronnictw demokratycznych. Ze­
brani SL-owcy i PPR-owcy postanawiają 
wespół z pozostałymi stronnictwami blo 
ku — w imię interesów państwa i naro­
du polskiego przeciwstawić się wszelkim 
próbom rozbicia tej jedności.

P O L IT /O Z M A
PRZYJĘCIE U PREMIERA

Dnia 8 bm. prem ier Józef Cyran* 
kiewicz przyjął na audiencji w  Prezy­
dium Rady M in istrów  ambasadora RP 
w  Moskwie, Mariana Naszkowskiego i 
ambasadora RP w Londynie, Jerzego 
Michałowskiego

PRZYJĘCIA W MSZ.
' Minister Spraw Zagranicznych, Zyg­
munt Modzelewski przyjął W dniu 8 bm. 
ambasadora Rumunii w Warszawie, p. 
łon Ra idu.

Podsekretarz stanu USA Clayton
nieoficjalnym obserwatorem na konferencji paryskiej
Opinia Bevina o planie Marshalla

Minister Spraw Zagranicznych, Zyg­
munt Modzelewski przyjął w dniu 8 bm. 
ambasadora Francji w Warszawie, p. 
Roger Garreau.

, — 0—
P. o. Dyrektora Departamentu Poił. 

| tycznego dr Tadeusz Zebrowski przyjął 
I w dniu 8 bm. posła Danii w Warszawie, 
; p. Knut A. Monrad-Hansena.

Nowi poseł Meksyku
udał się do Polski

NOWY JORK 8.7 (PAP). -  Nowo- 
rr.ianoweny poseł Meksyku w Polsce
dr Salvador Guzman opuści! Mexico 

i City i udai się wraz z małżonką przez 
| Nowy Jork do Warszawy.
| Pose! Guzman oświadczył przed od- 
i jazdem, że celem jego mas ji w Polsce 
j będzie pogłębienie przyjaźni i współ- 
I pracy między obu krajami.

Z b ió rk a  k s ic p e k
dla Ziem  Odzyskanych

Minister — Kruczkowski złoży! 130 
egz. książek dla ludności Ziem Odzy­
skanych.

Samolot
Aeroklubu Łódzkiego
stanął w p om emach
(telefonem od naszego korespondenta)

Samolot Aeroklubu Łódzkiego, doko- 
nywująey lotu ćwiczehnego nad Karsz 
nicami (pow. sieradzki), uległ katastro 
fie  , Na skutek nieustalonego defektu, 
p 'o i zmuszony bv) do lądowania. Ude 
rżenie jednak byłe tak silna że -urno- 
lot stanął w płomieniach.

P ilot — ob. Cygan oraz pasażer nie- 
usitlonego nazwisko zginęli. W splu­
wie ustalenia szczegółów katastrofy 
wszczęto śledztwo.

LONDYN,8.7 (PAP). — Prasa londyń 
ska w dalszym ciągu poświęca artyku­
ły wstępne zwołane j na 12 lupca kon­
ferencji paryskiej.

„York-shire Post“  w korespondencji z

Australijczycy protestują
przeciwko dążeniu W all-Street
d o  o p a n o w a n ia  h a n d lu  ś w ia to w e g o

NOWY JORK, 8.7 (PAP). Omawiając 
wizytę australijskiego ministra 6praw 
zagranicznych Herberta Evatta w Japo­
nii, dziennik „New Jork Daily Worker“ 
pisze m. in., że ostatnie doniesienia o 
nieporozumieniach między Australią a 
Stanami Zjednoczonymi na temat poiity 
ki w  obrębie Oceanu Spokojnego — 
przybrały na sile. Min. Evatt zamierza 
się spotkać z gen. Mac Arthurem i po­
informować go o zastrzeżeniach Au. 
stralii w stosunku do monopolistycznych 
rządów Stanów Zjednoczonych W Ja­
ponii.

Evatt Weąwa! Pnglię do trzymania rę 
ki na pulsie spraw Pacyfiku.

Udzielenie Japonii przez okupacyjne 
władze amerykańskie zezwolenia na wy 
prawę wielorybnśczą na wodach Antark­
tydy spowodowało protest ambasadora 
Australii w Waszyngtonie.

Przyczyną protestu i propozycji Au. 
stralii jest chęć utrzymania Japonii z da 
la od wód antarktycznych. Protest nie 
został przez rząd USA uwzględniony.

Innym powodem różnic australijsko- 
amerykańskich jest fakt, że wśród 400 
przedstawicieli handlu zagranicznego, 
którzy mają odwiedzić Japonię jest 102 
Amerykanów, a tylko 23 Australijczy­
ków. W związku z tym zarówno austra 
lijecy hodowcy trzciny cukrowej, jak i 
przedstawiciele świata pracy wyrazili 
ostrą propozycję przeciwko dążeniu 
Wall Street do opanowani^ handlu świa­
towego.

Waszyngtonu donosi że Stany Zjedno­
czone będą się domagały, aby europej­
ski plan gospodarczy uwzględnił odbudo 
wę przemysłu niemieckiego.

NOWY JORK, 8.7 (PAP). — Paryski 
korespondent dzienników „Chicago 
Sun“  i „P M “  — Frederlck Ruh — do­
nosi, że rząd amerykański zamierza oib- 
jąć ścisłą kontrolę nad zużytkowaniem 
przez państwa europejskie funduszów, 
jakie Europa otrzyma .ewentualnie w na 
mach planu Marshalla.

W tym celu rząd Stanów Zjednoczo­
nych zamierza zawrzeć dwustronne u- 
mowy z każdym z państw, które przy- 
stąpią do rozmów paryskich. O takiej 
decyzji Waszyngton miał zawiadomić 
Londyn i Paryż.

„Pierwotnie — pisze Kuh — przy­
puszczano w stolicach zachodnio - eu­
ropejskich, że kredyty, sprzęt I wypo­
sażenia techniczne z Ameryki zostaną 
oddane do dyspozycji Ogólno -  Europej­
skiego Komitetu,

Tymczasem Londyn i Paryż zostały

Obrady Wojew. Zjazdu ZWM w Krakowie
Wybory nowego zarządu

W dalszym ciągu obrad Wojewódzkie­
go Zjazdu ZWM w Krakowie po refera­
cie tow Morawskiego, złożono obszer­
ne sprawozdanie z działalności władz wo 
jewódzkiet,

W dyskusji poruszono zagadaniem«

współpracy z bratnimi organizacjami 
młodzieżowymi, kształcenia zawodowe - 
go oraz sprawy wewnętrzno - organiza­
cyjne.

Z kolei Wojewódzki Zjazd dokonał wy 
boru nowych władz.

BERNARD KOCHAŃSKI
urodzony w  K rakow ie w  dniu 14. 6. 1907 r.

h. dyrektor Biuro Centralnego Zarządu Przemysłu Węglowego 
w Warszawie. Zastępca Delegata Centrali Zbyta Produktów 
Przemyśla Węglowego oraz Centrali Zaopatrzenia Materiałowego 

Przemyśla Węglowego w Paryża.
Przemysł W ęglow y traci w  Zmarłym oddanego  

i nieocenionego w spółpracow nika.

CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU W ĘG LOW EG O  

KATOWICE

poinformowane, że rząd amerykański 
zawrze umowy z każdym z zaintereso­
wanych krajów, aby regulować wyso­
kość kredytu oraz ookałdiną ilość sprzę 
tu i maszyn, jakie poszczególne kraje 
otrzymają.

NOWY JORK, 8.7 (PAP), — Z Gene 
wy donoszą, że podsekretarz stanu 
USA dla spraw gospodarczych William 
Clayton uda się 10 lipca z Genewy do 
Paryża, żeby wziąć udział, jako nieofi­
cjalny, obserwator, w konferencji dla 
dalszej dyskusji nad planem Marshalla.

LONDYN, 8.7 (PAP). — Agencja 
Reutera donosi, że rządy austriacki i 
islandzki wyraziły zgodę oa udział w 
konferencji paryskiej w dniu 12 lipca.

LONDYN, 8.7 (PAP). — M inister Be 
v in  w ygłosił w  Londynie przemówie­
nie, w  k tó rym  powtórzył swą opinią 
o planie Marshalla.

Zadaniem konferencji paryskiej jest 
uzupełnienie planu Marshalla propo­
zycjami, k tó re  by mogły być przyjęte 
przez St. Zjednoczone. Mówca podkre­
ślił, że należy się zastanowić, w  ja k i 
sposób wykorzystać zasoby k ra jów  eu 
ropejskich dla całej Europy.

Kończąc swe przemówienie, m in. Be 
v in  oświadczył, że kra je  europejskie, 
k tó re  obecni© nie wezmą udziału w 
konferencji paryskiej, będą mogły pó­
źniej przystąpić do współpracy.

BELGRAD, 8.7 (PAP). — Dziennik 
albański „Baszkim i“  w  artykule, po­
święconym konferencji paryskiej pisze, 
że konferencja ta skierowana jest prze 
ciwko niezawisłości i  suwerenności na 
rodów europejskich.

Dziennik podkreśla, że na konferen­
c ji paryskiej trzech m in is trów  spraw 
zagranicznych, znowu wyszła na jaw  
chęć wzmocnienia Niemiec i  w ygry­
wania ich przeciwko państwom sło­
wiańskim.

A rtyku ł kończy się słowami: „Im pe­
ria liśc i muszą zrozumieć, że nie moż­
na kupić za dolary wolności i  niepo­
dległości narodów europejskich".

Hlndiisi domagaj® sią
ewakuacji wcisk franciskieh

PARYŻ, 8.7 (PAP). -  Jak donosi * -  
gencja France Presse z Pandkherry,
organizacje hinduskie w 5 koloniach 
francuskich w Indiach domagają się, by 
Francuzi wycofali swe wojska z tycfi 
kolonii i przekazali władzę w ręce Hm 
dusów — w chwili gdy uczynią to An­
glicy.

W związku z tymi żądaniami, pełnią­
cy obowiązki gubernatora Indii francu­
skich, komisarz C. F. Baron, udał eię 
samolotem do Paryża, żeby odbyć roz­
mowy z rządem francuskim.

Katastrofalna powódź
w Chinach

NANKIN, 8.7. (Obsł. wł.). — W sze­
regu prowincji Chin północnych szale 
je  powódź o rozmiarach niespotyka­
nych od kllkudziesiciu lat.

Jak donosi prasa chińska, dotych­
czas w prowincjach Kwantung, 
Kwangsl i Funk jen, 7 milionów osób 
dotkniętych zostało powodzią. W mie­
ście Szengki 100 tysięcy osób znajdu­
je się bez dachu nad głową a 30 osób 
utopiło się.

Rzqd francuski
•jłosi „Żółtą K*«ą“

PARYŻ, 8.7. (Obsł. wł.). — Na po 
siedzeniu rady ministrów, odbytym 
ped przewodnictwem Vincent Aurlola, 
prezydenta republiki, minister Bidault 
poinformował rząd o odpowiedziach 
jakie otrzymał od różnych państw eu­
ropejskich.

Przewiduje się, że aa konferencji 
paryskiej reprezentowane będzie oko­
ło 15 państw. Jednocześnie dowiadu­
ją się, że w przeciągu dwóch lub 
trzech dni opublikowana zostanie „żól 
ta księga“ , podająca szczegóły stano­
wiska, zajętego przez Francję podczas 
konferencji trzech ministrów spraw 
zagranicznych w Paryżu.

Tow. Władysławowi Broniewskiemu

z p o w o d u  ś m i e r c i  J e g o  i  o n y

Marii Zarębińskiej - Broniewskiej
wyrazy najgłębszego współczucia składa

SPÓ ŁDZIELNIA  W YDAW NICZA 
u i  „K S IĄ Ż K A “
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Dziś rozpoczyna się proces »Liceum«
Jak grupa „Barbary” stoczyła się do agentury szpiegowskiej

_ i ___: _ t ,  1 _ __ i • _ _ J •____________ kha n ___1______irt-n T n l;  xxr rw-il/xrrMateriały, które leżą przed 
nami — akt oskarżenia, foto­
kopia poszczególnych raportów 
i rozliczeń — wszystko to wy­
gląda jak typowa, normalna 
sprawa szpiegowska. Akt oskar­
żenia wymienia kontakty, prze­
kazane materiały, tematy zain­
teresowań. Raporty ! wytyczne 
„rozpracowują“  poszczególne te­
maty, rozliczenia — jak rozli­
czenia — w „miękkich“ . Oto na 
pierwszy rzut oka materał 
sprawy „Liceum“ .

Ale to jest tak tylko na pierw­
szy rzut oka. Bo już osoby 
oskarżonych —  to nie zwykłe 
plotki zajmujące się normalnie 
brudną, szpiegowską robotą. 
Weźmy tak!ego Pacyńskiego — 
wicedyrektor warszawskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej, oso­
bistość n;e spotykana normalnie 
w wywiadowczym rzemiośle. To 
6amo — z odpowiednimi zmia­
nami — można powiedzieć o 
oskarżonym Zieleniewskim — 
człowieku 60-letnim, inżynierze- 
eleklryku o wysok;ch kwalifi­
kacjach zawodowych. To samo 
można powiedzieć i o oskarżo­
nych Duninównie ! Duninie — 
ona dziennikarka, on —  pra­
cownik Państwowego Banku 
Rolnego, ostatnio zaś pracownik 
CKW PPS. Wszystko to są po­
stacie, których obecność na ła­
wie oskarżonych w tym pro­
cesie, procesie grupy szpiegow­
skiej, działającej wyraźnie na 
szkodę państwa polskiego, pra­
cującej na rzecz nie tylko obcych 
państw, ate nawet zwyczajnie 
i po prostu na rzecz obcych kon­
cernów węglowych, musi skło­
nić do zastanowienia.

Sprawa tym bardziej wymaga 
analizy, że i pierwsza oskarżona, 
kierownik,, i dusza całej prze­
stępczej akcji jest postacią by­
najmniej nie codzienną.

Barbara Sadowska, urodzona 
jest w r. 1921. Innymi słowy — 
W r. 1939, kiedy Niemcy zajęli 
Polskę, miała łat 18. Jako mło­
da dziewczyna, tuż po maturze, 
wstąpiła do organizacji walki z 
N!emcami. Ma w tej walce za­
pisane piękne karty. A potem 
przychodzi rok 1944. Rok, kiedy 
trzeba było s;ę decydować: 
z Polską Ludową czy z „Londy­
nem“ , z Raczkiewiczem, Ander­
sem, Borem - Komorowskim, 
Mikołajczykiem. Środowisko 
„Barbary“  staje przeciwko obo­
zowi PKWN. „Barbara“  —  
wraz z nim. Pracuje w „Delega­
turze Sil Zbrojnych na K ra j“ , 
znanej nam z procesu Rzepec­
kiego — w jej organizacji wy­
wiadu — „Pralni II“ .

Przychodzi Katastrofa WIN. 
„Barbara“  prowadzi akcję dalej 
— już samodzielnie, jako „Ro­
bert“ , kierownik „Liceum“  
„siatki“  wywiadu andersowskie- 
go na Polskę.

Wywiadu andersowskiego?
Formalnie tak. Raporty idą do 
gen. Andersa, do Wioch. Ale 
gdzie idą od niego? Zaraz bę­
dzie mowa i o tym.

Czym interesuje s!ę wywiad 
„Liceum“ . Nie sądźcie, że cho­
dzi tylko o materiały polityczne, 
potrzebne, powiedzmy, pp. An­
dersom i Sosnkowskim w walce 
z demokracją polską, w walce 
o cofnięcie Polski wstecz do pa- 
nowania wielkiego kapitału i 
*szarn ictwa. Nie -  tu chodzi 
°  normalny, najnormalniejszy 
na świec'© wywiad państwowy — 
nie państwa polskiego oczyw’- 
®ta. Chodzi o rzeczy takie jak

yzlokacja Wojska Polskiego na
'szczególnych terenach Pań-
wa. Chodzi o schematy orga-

» Chłopska
Droga«

T y g o d n ik  PPR
’ d l a  w s i

nizacyjoe jednostek wojskowych. 
Chodzi o dane o rozwoju gospo­
darczym kraju, o jego stosun­
kach gospodarczych z innymi 
państwami. Chodzi wreszcie o 
wywiad personalny. Oskarżona 
Dunmówna np. przekazała gen. 
Andersowi wykaz swych kole­
gów — dziennikarzy pracują­
cych w PAP, „Kurierze Co­
dziennym“ , „Życiu Warszawy“ . 
Po co to było potrzebne wywia­
dowi? Czy chodziło o zestawie­
nie listy przeznaczonych na roz­
strzelanie w dzień wymarzonego 
w marszu Andersa do Warszawy?

W każdym razie przy innych 
materiałach nie ma tego rodza­
ju wątpliwości. Wiemy komu i 
na co były potrzebne np. mate­
riały o węglu. Zostały one prze­
kazane przez Andersa innemu 
obcemu wywiadowi, a ten obcy 
wywiad przekazał je z kolei pew­
nemu państwu, z którym Polska 
prowadziła rozmowy na temat 
sprzedaży węgla. Materiał do­
starczony przez „Liceum“ , fał­
szywy zresztą merytorycznie, 
przyczynił się, jak to się mówi, 
do „usztywnienia“  kontrahenta, 
do pogorszenia uzyskanych przez 
nas warunków, do zmniejszenia 
ceny, otrzymywanej przez kraj 
za pracę polskiego górnika.

Nie tylko przeciwko demo­
kracji polskiej, ale przeciwko 
Polsce, przeciwko narodowi 
polskiemu, przeciwko intere­
som odbudowy kraju, przeciw­
ko wszystkim Polakom, tru­
dzącym się nad dźwignięciem 
Polski z ruin, skierowany był

„Barbarę“ Sadowską, skiero­
wana była robota „Liceum“.
Taka jest prawda, prawda re­
alna, prawda może ciężka na­
wet dla samych oskarżonych.

Co więc zepchnęło ich na tę 
drogę? Co zepchnęło na drogę 
służby obcemu kapitałowi wę­
glowemu, na drogę dostarczania 
argumentów temu kapitałowi 
przeciwko polskim górnikom 
Barbarę Sadowską, która, mając 
lat 18 poszła w podziemie, by 
bić się przeciwko Niemcom o 
Polskę?

Co kazało informować obce po­
tencje o położeniu gospodar­
czym Polski Franciszkowi Pa- 
cyńskiemu, którego obowiązkiem 
była właśni© obrona interesów 
polskiego życia gospodarczego?

Trzeba poczekać z odpowiedzią 
na to pytanie. Trzeba poczekać 
na nią do chwil1, kiedy sami po­
wiedzą w sądzie co mają na 
swoje wytłumaczenie i uspra­
wiedliwienie. Ale już teraz trze­
ba wskazać na pewne momenty 
świadczące, że mimo całą ideo­
wą przeszłość kadr „Liceum“ , 
logika wywiadu, logika szpie­
gowskiej roboty, logika obcej 
agentury, robi swoje.

Wiemy, że w ruchach podziem­
nych, ludzie poświęcający się im 
całkowicie muszą być utrzymywa­
ni przez ten ruch. Muszą — gdyż 
nie mają innych środków utrzy­
mania. Muszą — gdyż inaczej 
nie mogliby spełniać swych funk­
cji, Tak jest we wszystk;eh ru­
chach podsłemnych świata. Tak

chu rewolucyjnym. Tak było w 
okresie okupacji niemieckiej. 
Ale nie było nigdy w zwyczaju, 
aby uczestn!cy ruchu, znajdujący 
się na niezłych posadach, mate­
rialnie zabezpieczeni, otrzymy­
wali dodatkowo płacę od orga- 
nizacj. Przeciwnie — było z re­
guły tak, że znaczną część 
swych dochodów przeznaczali na 
cele'ruchu, że mówiąc wulgarnie, 
dopłacali do ruchu, a nie byli prze­
zeń opłacani.

W „Liceum“  było inaczej. Inż. 
Zieleniewski był na znakomitej 
posadzie w Monopolu Zapałcza­
nym — ale od „Liceum“  otrzy­
mywał dodatkowo dziesięć tysię­
cy złotych. Pacyński był wice­
dyrektorem Izby Przemysłowo- 
Handlowej — stanowisko nie­
wątpliwie dosyć lukratywne — 
s jednak otrzymywał pensję od 
wywiedli sześć tysięcy złotych 
miesięcznie. Lech Dunin był wyż­
szym urzędnikiem PBR — a prze 
cięż nie gardził pensją szpiegow­
ską pięć tysięcy złotych. Pamię­
tamy, że chodzi tu o rok 1945, 
kiedy te tysiące złotych stanowiły 
bardzo pokaźną kwotę.

Nie chcemy być źle zrozumiani. 
Nie sądzimy, że względy mate­
rialnie zadecydowały o zwerbo­
waniu oskarżonych rozpoczynają­
cego się dziś procesu do grupy 
„Liceum“ . Gdybyśmy tak uwa­
żali — proces ten n'e byłby dla 
nas interesujący. Byłaby to zwy­
czajna szpiegowska sprawa, koń­
cząca się normalnym dla spraw 
szpiegowskich wyrokiem. Gała 
rzecz, cała specyfika procesu „L i­

ceum“  polega na rozszyfrowaniu 
ewolucji ideowej, która doprowa­
dziła oskarżonych do haniebnej 
roli, za którą odpowiedzą dziś 
przed sądem. Ałe zarazem — te 
pensje stanowią właśnie charak­
terystyczny symptom owej ewo­
lucji, symptom, świadczący, że 
wywiad, wyciska swe piętno na 
jego uczestnikach nawet niezależ­
nie od ich intencji.

I jeszcze inna sprawa: oto 
w aikc;e oskarżenia wśród do­
wodów rzeczowych figuruje spo­
ry zapas broni. Siedem sztuk pi­
stoletów. Te pistolety były w 
użyciu. W użyciu przy napadach 
bandyckich na szosie Warszawa- 
Mińsk Mazowiecki i Warszawa- 
Ostrów Mazowecki. Przy pospo­
litych napadach rabunkowych, 
gdzie szio po prostu o wyrwanie 
komuś z portfelu iluś tam dzie­
siątek tysięcy złotych. A te na­
pady wykonywane były przez 
pracowników „Liceum“, bronią 
dostarczoną im przez „Liceum“. 
Bo taka jest logika wywiadu, ta­
ka jest logika szpiegowskiej ro­
boty, że lgną do niej wszelakie 
bandziory, nawet gdy rozpoczy­
na ją... Barbara Sadowska. Te 
pistolety i te napady, to nie­
unikniona część składowa, nie­
zbędny rekwizyt tej roboty.

Za wcześnie jest dochodzić do 
jakichkolwiek konkluzji. Zawcze- 
śni© jest potępiać jednych czy 
rozgrzeszać drugich. Na razie 
rzuciliśmy tych kilka siów dla 

tła rozpoczynającego 
procesu.

oświetlenia 
się dzisiaj

Roman Werfel

Bo Niemcy nie chcieli z nim gadać
Stwierdza to Władysław Studnicki 
kandydat na polskiego Quislinga

mm

W reakcyjnych londyńskich „Wiado­
mościach“  ukazał się cykl okupacyjnych 
wspomnień p. Władysława Stadnickiego, 
znanego germamołila, ¡zatytułowany: „Z  
tragicznych dni1“ .

W jednym z tych artykułów p i  „W 
Warszawie do końca 1939 r.“  Studnicki 
pisze o swoich projektach pdsko.hitle-J/lOZyC V u V* “ r " -----  r ---- - -
row&kiej współpracy oraz prowadzonych 
W tym kierunku rozmowach, m. ta. co 
następuje:

„3 listopada 1939 r. przybyłem do War 
szawy. Droga ciężka. Nabawiłem _ się 
grypy, przez kilka dni nie wychodziłem 
z domu, lecz wieść o moim przyjaździe 
rozeszła się i przychodziło do mnie co­
raz to więcej osób.

Warszawa miotała się psych iczn ie . 
Przeróżne myśli, dążenia, projekty nur­
towały skołatane miasto. Często ujaw­
niała się niechęć, wprost nienawiść do 
Anglii. „Anglia wciągnęła nas do w o j­
ny i nie dala żadnej pomocy. Niech by 
Londyn wyglądał tak jak dzisiejsza War­
szawa“ . „Wolałbym, żeby Berlin tak .wy 
glądał“  — mówił drugi, i dyskutowano, 
kto bardziej zawinił wobec Polski.

Niemcy swą administracją, SS, Gęsta, 
po pracowali usilnie nad tym, aby po kil 
ku miesiącach zapanowała sympatia do 
Anglii. Młodzież masowo przekradała 6ię 
do tworzącej się na zachodzie armii. 
Przed upadkiem Francji wielu odczuwało 
wstyd, że tak szybko zostaliśmy zwycię 
żeni. „Trzeba bohaterstwem na zacho­
dzie odkupić naszą nieudolność w Pol­
sce“  — mówił mi młodzieniec wybiera­
jący się na zachód. Idea tworzenia no­
wej POW była popularna, przyczyniała 
się do tego legenda, maio zresztą zgod­
na z rzeczywistością, o znaczeniu POW 
podczas pierwszej wojny światowej i pa 
mięć o tym, że pęowiacy doszli do wła­
dzy W' Polsce. „Tworzymy organizację 
militarną, nie wiemy z kim będziemy 
walczyli, może z Niemcami, może z Ro. 
sją“  — głoszono w rozmowach ze mną.

Do minie zgłaszali się ludzi© przeważ­
nie ze starszego społeczeństwa, różnych 
warstw i kierunków. Byli robotnicy, rze 
mieśJmcy, ludowcy, przedstawiciele inte­
ligencji zawodowej, przeważnie adwoka 
ci, dziennikarze, przemysłowcy, w>lu a. 
rystokratów. Twierdzili, że trzeba roko­
wać z Niemcami, stworzyć komitet na­
rodowy, wysłać delegację do Berlina 
Trzeba ratować to, co jest do uratowa- 
nia. r .

/Mo%i obowiązkiem — mówiono mi — 
jest się tym zająć, gdyż posiadam wię, 
ksze zaufanie u Niemców ze względu na 
stanowisko zajęte przeze mnie podczas 
pierwszej wojny światowej i w państwie 
polskim.

NAJZUPEŁNIEJ SIĘ T TYM ZGA- odmówił wszelkiej interwencja Powie- 
DZAŁEM, mówiłem, że de  możemy działem mu, że chcę skorzystać ze spo- 
zrezygnować z państwa, że musimy je , sobności i pomowtc z nim o P 
odbudować, a siłą motorową do odbudo' polityczno^wojskowych, na 
wy musi być armia polska. 'Wskazywa­
łem, że w obecnych warunkach, przy 
próbach ze strony Niemiec kupienia neu 
trainości Rosf i dania za ową neutral­
ność połowy Polski, Niemcy nie mogą -  , , ieU wojnę lZ Rosją so
tworzyć armii polskiej pod hasłem woj- , 2 . J ¡»wodziło
ny z Rosją, tacY że WOJNA TA JEST wiecką, jeżeli będae s.ę: wam 
ISMFIINIKNIONA i 1 będziecie musieli odebrać to, coście jejNIEUNIKNION . j Ros|a św iecka powstrzyma się od

Delegacja, wysłana do Berlina, wg mego wam surowców. Podczas
planu miałaby żądać zachowania pań- 1 pokoju przywoziliście dwadzieścia miłio-
stwa polskiego w granicach zapewniają­
cych mu żywotność, bez precyzowania 
tych granic. Miała żądać tego w imię 
środkowej Europy, podstawy naturalnej 
dki Pan-Europy. Wśród odwiedzających 
mnie, idee te znajdowały poklask. Wie 
dziale

przystał.

P. Studnicki oteru e Niemcom 
„materiał ludzki*: armię polską

pism nie

nów1 Jton .rudy rocznie. Rosja sowiecka 
czeka tylko na sprzyjające warunki, by 
na was uderzyć. Dla zwyciężenia Rosji 
niezbędne jest zajęcie  ̂caiej Ukrainy i 
Kaukazu, bez węgla i rudy Ukrainy, 
bez nafty i manganu Kaukazu, Rosja nielUtW, 'Z, i IiQj W WIJ . M*v- [}cZ > IUBliy 1 limugoiuu

Iziałem, że mogę mieć za sobą poważne jesj; w stanie prowadzić wojny. Ale wy 
łłv. Ictaret 7.ww»lokrotnia sie W MIARĘ rwo/łm.» /-utrimninwir rnilion siedemset tvsięsiły, które zwielokrotnią się W MIARĘ 

OTRZYMYWANYCH KONCESJI.
Gdy zacząłem wychodzić z domu, spot 

kałem: zwolenników wyczekiwania lub 
niechętnych próbom porozumienia się z 
Niemcami, Janusz Radziwiłł, wyzwolony 
z niewoli rosyjskiej był w Berlinie u 
Goertoga, który mu oświadczył, że uzna 
je wagę sprawy polskiej, ale że z roz­
strzygnięciem je j Niemcy muszą czekać, 
uważał więc, że dziś wszelkie kroki z 
naszej strony są przedwczesne. Tego 
zdania był też Maurycy Potocki, rów­
nież powołujący s!ę na Goeringa.

Niestety żadne* propozycji 
nie otrzymałem..

Wiele osób wyrażało mi uzna,nie, że 
nie przyjąłem od Niemców ¡mandatu two 
rżenia rządu, że daiem dowód patriotyz­
mu i samozaparcia się. Odpowiadałem na 
to, że NIESTETY ŻADNEJ PROPOZY­
CJI NIE OTRZYMAŁEM, ALE ŻE JA, 
KTÓRY OD SZEREGU LAT WALCZY­
ŁEM O PAŃSTWO POLSKIE, NIE O- 
PUSCIŁBYM ŻADNEJ PRÓBY JEGO 
PODŻWIGNIĘCIA WOBEC DZISIEJ­
SZEGO UPADKU. Patriotyzm nie może 
powstrzymywać obywateli od ratowania 
państwa i jego dóbr kulturalnych.

9 listopada aresztowano w Warszawie 
trzysta osób w charakterze zakładników, 
dla zapobieżenia ewentualnej akcji anty_ 
niemieckiej 11 listopada. Wśród areszto­
wanych byi mój przyjaciel. Pragnąłem 
go oswobodzić. Pojechałem do gmachu 
Gestapo. Byt zabarykadowany drutami 
kolczastymi i chroniony karabinami ma­
szynowymi. Dotrzeć do Gestapo nie mo­
głem. Pojechałem do komendy miasta, 
gdzie mnie przyjął gen. von Nelrode. 
Kiedy wyjaśniłem, po co przychodzę,

padnie okupować milion siedemset tysię­
cy kilometrów. ZABRAKNIE WAM MA­
TERIAŁU LUDZKIEGO DO OBSADZĘ 
NIA ETAPÓW. PRZEGRACIE WOJNĘ 
BEZ WSKRZESZENIA POLSKI, BEZ 
POWOŁANIA DO ŻYCIA ARMII POL­
SKIEJ.

Hitler W swej mowie powiedział, że 
Pdska z traktatu wersalskiego nigdy, nie 
powstanie. Je6t to negacja Polski w pew 
nych granicach, ale nie jest to negacja 
państwa polskiego. Obecne warunki w 
Polsce wywołują sitae podniecenie. Mło­
dzież nasza spieszy do armii Sikorskiego 
za granicę. Od tego powstrzymać mogą 
n!e represje, ale odbudowa państwa. 
Energia narodowa Polski może pójść z 
wami lub przeciwko wam.

Gen. von Nelrode słuchał mego prze­
mówienia uważnie i oświadczył: „To, co 
pan mówi jest bardzo ważne i mam na. 
dzieję, że mój rząd zainteresuje się opi­
nią pana. Proszę dać mi ją na piśmie w 
celu przedstawienia odpowiednim wla 
dzom“ .

i Frank nie rozumiał
15 listopada — pisze dalej Studnicki — 

złożyłem odbity na roneo memoriał o 
. odbudowie Połski 1 armii polskiej. Adju
tanci Nelrode prosili b>..i dat im po eg. 
zempiarzu, potem przyjeżdżali do mnie 
po ten memoriał oficerowie niemieccy. 
Wysłałem go też Frankowi i Fischerowi. 
Pewnego wieczoru zjawiło się u mnie 
Gestapo, przeprowadziło powierzchowną 
rewizję, zabrało odbitkę mego listu do 
Mussolini ego i wzięto mnie z sobą.

W siedzibie Gestapo zawiadomiono 
mnie, że Frank jest bardzo z1 memoriału 
niezadowolony i że żąda kategorycznie, 
bym go nie rozpowszechniaj, nie dawał

oficerom i żadnych dalszych 
składał, bo będę internowany.

W tym samym czasie zajęty byłem 
pisaniem memoriału o niemieckiej polity 
ce okupacyjnej, uważałem bowiem, że 
zanim delegacja pojedzie do Berlina w 
celu wysunięcia szerszej koncepcji, 
trzeba wystąpić przeciwko obecnej po­
lityce okupacyjnej.

aEe Hitler... owszem
Wiązałem pewne nadzieje z moimi w y­

stąpieniami z następujących powodów. 
Zamek Królewski został uszkodzony pod 
czas oblężenia Warszawy, wywieziono 
z niego potem cenne zabytki, w końcu 
podłożono miny, by go wysadzać w po­
wietrze. Wystałem telegram do Hitlera: 

.Zamek Królewski w Warszawie ma 
być zburzony. Nalród polski ceni swe 
zabytki historyczne i odczuje to bole­
śnie. W imieniu mego narodu proszę o 
zachowanie gmachu. Władysław Studnic­
ki“ .

Poczta telegramu nie przyjęta. Gdy
gubernator Fischer odmówił zezwole­

nia, udałem się do komendanta Gesta­
po, pokazując mu dawne zaproszenie do 
Norymbergii w charakterze gościa ho­
norowego i dodałem, że Hitler mnie zna. 
W rezultacie — kończy swój artykuł 
Studnicki — telegram wysiano. Widać 
poskutkował, gdyż gmach został zacho­
wany i dopiero podczas powstania uległ 
zburzeniu“ .

Zgadza s e
z „Tygodnikiem Powszechnym“

Rzadko kiedy zgadzamy się z „T Y ­
G O D N IK IEM  POWSZECHNYM“ , a 
jeszcze rzadziej zdarza się nam solida­
ryzować ze stanowiskiem publicysty 
„Tygodnika", p. JASIENICĄ — tym  
razem jednak i  poruszony temat i  wy- 
ciągnięte wnioski, nakazują nam przy 
łączenie się do akcji podjętej przez p. 
Jasienicę. 0

W ostatnim „Tygodniku Powszech­
nym“  — w  artykule, zatytułowanym 
,,De profundis“  (Z otchłani) p. Jasieni­
ca b ije  na alarm z powodu szerzącej 
się klęski chorób wenerycznych.

Tragiczny ten spadek po m inionej 
w ojnie spowodować może — jeś li mu 
się w  czas nie wypowie skutecznej 
w a lk i — nieobliczalne straty. P. Jasie­
nica cytuje dane, które rzeczywiście 
wołają na alarm. Lekarze obliczają, że 
CO SZÓSTY mieszkaniec WROCŁA­
W IA  chory jest na kiłę, że W GDAŃ­
SKU N A  130.000 MIESZKAŃCÓW  — 
M A M Y  CZTERDZIEŚCI PIĘĆ TYSIĘ 
CY sy filityków , że w  Krakow ie nie 
ma dnia, w  którym  by nie zarejestro­
wano k ilk u  świeżych przypadków sy­
filisu . I  to wszystko w  okresie, gdy 
szpitale nie mają miejsc dla pomiesz­
czenia chorych wenerycznie, gdy sieć 
przychodni przeciwwenerycznych jest 
jeszcze daleko niedostateczna, gdy na 
skutek nieuświadomienia ludności 
część ty lko  przypadków chorobowych 
zostaje zarejestrowana, objęta statys­
tyką i leczona.

Choroby weneryczne to klęska, k tó ­
ra  powoduje spustoszenie nie ty lko  u 
osobników chorych, ale i  w  dalszych 
pokoleniach. Nie zwalczane, rozprze­
strzeniające się i  panoszące masowo 
choroby weneryczne, to groźba zaha­
mowania przyrostu ludności, to pers­
pektywa degeneracji, charłactwa nad­
chodzących pokoleń — to niebezpie­
czeństwo społeczne.

Temu niebezpieczeństwu należy w y ­
powiedzieć — i  to szybko — nieubła­
ganą walkę. Doświadczenia innych 
kra jów  w  skażają, że choroby wene­
ryczne, jako klęskę społeczną, można 
zwalczyć, że można zahamować ich 
niszczycielski pochód. Choroby wene­
ryczne — W SZYSTKIE choroby we­
neryczne — są dziś uleczalne, ta praw 
da w  pierwszym rzędzie musi stać się 
dziś powszechna. Uleczalne, ale pod 
warunkiem  natychmiastowego zgłosze­
nia choroby, systematycznego leczenia 
i  stałej, d ługotrwałej obserwacji le­
karskiej.

Wyleczenie osobnika to drobny zale­
dwie ułamek w ie lk ie j w a lk i z epide­
mią. Dalsza sprawa jest już trudn ie j­
sza; tu  konieczne jest wytworzenie ta­
k ie j atmosfery, w  k tó re j ujawnienie 
i  skierowanie na leczenie sprawcy za­
rażenia będzie obowiązkiem społecz­
nym, kiedy zniknie fałszywy wstyd 
przed chorobą weneryczną, kiedy wre­
szcie — i  tu  rzecz najważniejsza — 
nałożone zostaną hamulce powojenne­
mu rozluźnieniu obyczajów.

Nie mniejsze znaczenie ma organiza 
cja akc ji zapobiegawczej, uprzystęp­
nienie lecznictwa niezamożnym pa­
cjentom, a także wyciąganie konse­
kw encji karnych na podstawie ustawy 
o zwalczaniu chorób wenerycznych.

Zgadzamy się z p. Jasienicą, że du­
żą rolę może tu  odegrać duchowień­
stwo, w ierzym y w  św iatłą pomoc nau­
czycielstwa, apelujemy do wszystkich 
p a rtii politycznych, organizacji społe­
cznych i  młodzieżowych, do wszyst­
k ich tych, którzy poczuwają się do od­
powiedzialności za losy państwa.

Niebezpieczeństwo jest istotnie w ie l­
kie!

Delegacja FAO przybyła do Warszawy celem zbadania, 
potrzebna Polsce

jaka pomoc jest
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br. Zachmurzenie smien 
me z przelotnymi opada­
mi i możliwością lokal­
nych burz. Znaczna« 
dhtodnfej. UouBricolwane, 
miejscami porywisto wła 

try, z kierunków południowo - zachod­
ach.

ZAMKNIĘCIE 
MUZEUM NARODOWEGO 

W OKRESIE WAKACYJNYM
Dyrekcja Muzeum Narodowego za­

wiadamia, że w  okresie od 13 lipca do 
18 sierpnia Muzeum Narodowe w War 
ssawie zamknięte będzie dla zwiedzają­
cych.

UWAGA DZIECI JADĄCE 
DO CZECHOSŁOWACJI

Dnia 13 bm. wyjadą dzieci polskie po 
ciągiem PCK do obozów wypoczynko­
wych w  Czechosłowacji.

Zwracamy uwagę, że godzina zbiórki 
i  wyjazdu została zmieniona, a miano­
wicie, zbiórka przy ul. Raszyńekiej 22 
(Szkoła Powszechna Nr 13) nastąpi o g. 
12.30, wyjazd z Warszawy o godz. 15. 

RUCH JEDNOKIERUNKOWY
Wydział Ruchu i Motoryzacji podaje 

do wiadomości, że w związku z prowa­
dzonymi robotami na uBcy Towarowej 
— z dniem 3 iiipca został wprowadzony 
ruch jednokierunkowy na odcinku tej 
ubcy od Chłodnej do Siennej,

ZAPOMNIAŁ O LICZNIKU
Wydział Ruchu i Motoryzacji kotnuni 

kuje, że za przewóz pasażerów taksów­
ką na umowę, a nie według licznika 
został ukarany grzywną zł. 5.500 
kierowca taksówki ar 
boczny 104, oto. Bro­
dowski Narcyz.

Nadpłaconą przez pa­
sażera należność szofer 
zwrócił oo® zwodowane­
mu.

[ ( ]

3.000 nowych izb mieszkalnych
wyremontowały Spółdzielnie Mieszkaniowe

Spółdzielnie Administracyjno • Miesz­
kaniowe tzw. popularnie „SAM-y“  o któ 
rych do niedawna mało co wiedziano, za­
czynają zdobywać prawo obywatelstwa 
w warszawskim budownictwie mieszka­
niowym. Do te j pory SAM wyremonto­
wały tub wybudowały około 3.000 Izb. W 
chwili obecnej zaznacza się tendencja 
do dalszego rozwoju tego rodzaju spół­
dzielczości. Pozostaje to w związku z 
pewnymi ułatwieniami proceduralnymi, 
jakie osiągnięto przez tworzenie Sekcji 
Odbudowanych Lokali zam&st istniejącej 
dotychczas wktoinstancyjności oraz dzię 
id uruchomieniu kredytów przez Banie 
Gospodarstwa Krajowego.

Nie tylko kupiec, ale i robotnik
Członkowie Spółdzielni Administracyj­

no - Mieszkaniowych rekrutują się z lu­
dzi różnych zawodów i różnych sfer. 
Według 'nformacjl jakie otrzymaliśmy s 
działu mieszkaniowego Związku Rewi­
zyjnego Spółdzielni R. P. większość 
członków spółdzielni mieszkaniowych, to 
ludzi ze sfer robotniczych.

I tak członkowie spółdzielni „WŁASNA 
PRACA“ , przeważnie robotnicy odbudo 
wują 74-lzbowy, zn'szczony w 50 proc. 
dom przy ul. Słupeckiej 3. Na kwotę 6 
milionów złotych kosztorysu uzyskali 3- 
mlllonową pożyczkę.

Członkowie SAM XVI, ludzie świata 
pracy, odbudowali w domu przy uL Asfal­
towej 50-jednoizbowych mieszkań. W 
budownictwie spółdzielczym nie brak rat
mieślraków, urzędników, kupców, esy 
przedstawic'ełi wolnych zawodów.

Dom przy ul. Nowy Świat 38 (na sdję 
du) odbudowuje SAM „SKAŁA“ . Człon 
kowie tej spółdzielni to krawcowe, sę­
dzia, muzyk i murarz.

55-izbowy dom przy ul. Narbutta 52 
odbudowali pracownicy Ministerstwa A- 
prowizacjl należący do SAM „NOWA 
WSPÓLNOTA“ .

SAMI I SAM „WSPÓLNA PRACA" r« 
krutujące się z kupców i przedstawiciel! 
wolnych zawodów odbudowują domy 
pozy ul. Wilczej 5 (praw!« od fundamefl 
tów) i wypalone domy przy ul. Klonowej, 
Poznańskiej I Złotej 3.

Każdy może być człoikiem SAM-h
Do wiadomości zainteresowanych po­

dajemy, że członkiem SAM-u może być 
każdy obywatel. Spółdzielnię Adm’nistra 
cyjno-Mleszkantową może stworzyć co 
najmniej 10 osób. Po załatwieniu pew- 
nycn formalności i uzyskaniu ze Związ­
ku Rewzyjnego Spółdzielni R. P. oswad 
czenia c. celowości, nowopowstała spół­
dzielni staje stę członkiem Związku Re

O rębowym staje się osobą prawną.
0  formalnościach w odpowiednich u- 

rzędach (sekcje odbudowanych kukali 
WAN), pisaliśmy już kftakrotnie. Ostat­
nio wyczerpujące informacje ukazały się 
w numerze z dnia 29 czerwca.

Ułatwić, a aia utrudniać
Praca SAM powinna iść w kierun­

ku wciągnięcia do budownictwa miesz­
kaniowego jak najszerszych mas ludzi 
różnych zawodów i różnych sfer. Lu - 
dsriom tym powinno się stworzyć jaik naj 
bardziej dogodne warunki ułatwienia. 
A jednak tak nie jest.

Według posiadanych przez nas da - 
nych, na 27 SAM zorganizowanych 
przez wolne grupy I instytucje, jedynie 
2 spółdzielnie otrzymały przydzał do­
mów. Pozostałe 25 mimo wkładu w lei - 
kiej energii przy wyszukiwaniu domów, 
żadnego przydziału nie otrzymało z 
przyczyn nie wyjaśnionych.

Dowiadujemy się również od członków 
SAM, że niejednokrotnie napotykają na 
trudności w załatwianiu spraw w urzę - 
dach. Według naszego zdania przyczyna 
tych trudności tkw i nie tylko w procedu 
rze, która została jednak znacznie uprosz 
czona, ile w zdarzającym słę lekceważą­
cym traktowaniu przez urzędników lu -

Na pohybel
zdrowiu !

Istnieje podobno od dwóch lat tzw. 
Centrala Eksploatacji Państwowych U- 
drowisk (w Warszawie, koło PI. Unii 
Lubelskiej).

Je j zadaniem byłoby (tak wychodzi) 
m. inn. butelkowanie i  rozprowadzenie 
po kra ju leczniczych i  naturalnych wód 
mineralnych. Jest u nas poddostatkiem 
i  dla kra ju  i  zagranicy słynnych w świś­
cie i  skutecznych wód: na serce, na p łu­
ca, na nerki, na nerwy,  na krew, na 
wszystkie bodaj choroby —  psiakrew I

W  Cieplicach bije fo-ntannami «m m m - 
jąca stołowa, w Kudowie oprócz musu­
jące j  —  szczawy alkalicsno - ziemne » że 
lazisto - arsenowe, w Polanicy —  szcza 
wy  —  ziemno - alkaliczno - żelaziste, w 
Solicach —  szczawa alkaliczna i  ziemno- 
alkaliczna, w Bolkowie —  szczawa alka­
liczno - glauberska, a w iluż jeszcze po­
za tym źródłach i  źródełkach...

Warszawa chłepce wodę z W isły, wy­
czyszczoną do ideału H ^0, Łódź źłopie 
co tam ma pod ręką, ludzie p iją  Vichy i  
cudowną z Lourdes...

CEPU zastrzegła sobie uroczyście i  u- 
rzędowo prawo eksploatacji naturalne­
go bogactwa. W ynik ten, że ani sama 
nie p ije , n i drugiemu nie da... Nawet 
uzdrowiskom, indywidualnie, choćby  ̂
chciały, mogły i  umiały. Toteż potoki 
zdrowodajnej wody spływają w głąb ra- 
do-aktywnej ziemi.

Na pohybel zdrowiu ludzkiemu, ku 
chwale... biurokracji. Ta zaś „urzędo- 
rz if'. Na pohybel wszystkim!

(e j )

Jedziemy do Kielc i Chęcina
Ciekawe wycieczki P. T. K.

wizyjnego. Po zarejestrowaniu w W  S E *  w zawl
łych kwestiach prawnych I nie posiada-

1) Wycieczka do K ie lc  i  Chęcin. Wy 
jazd w  sobotę, dnia 12 lipca, wieczo­
rem o godz. 20.50 — nocleg w  K ie l­
cach. Powrót w  niedzielę o godz. 22.30 
lub  w  poniedziałek rano — 6.03. In fo r 
mac je  i  zapasy w  biurze PTK, u l. W il­
cza 22 m. 8, w  godz. 16— 19.30.

2) Wycieczka do Czerska i  Góry K a i 
w a rii. Uczestnicy zwiedzą w  Czersku 
ru in y  zaniku w  dawnej stolicy Księ­
stwa Mazowieckiego, słynnej w  dzie­
jach Polski średniowiecznej. Interesu­
jące zabytki architektoniczne na tle  u- 
rozmaiconego krajobrazu skarpy pra- 
doliny. Z Góry K a lw a rii wycieczka 
przejdzie brzegiem Skarpy około 12 
km, wśród również ciekawego k ra j­
obrazu.

Zbiórka w  niedzielę, 13 bm., o godz.

j f l ą d e m  n a s z y c h  o r ć f f l t a ł t f w

8 na dworcu K o le jk i Grójeckiej. Żyw ­
ność należy zabrać ze sobą wobec trud  
ności na miejscu. Przejazd opłacimy
indywidualnie.

Powrót w  niedzielę o godz. 20.00 (z 
Pilawy). Opłaty na rzecz P TK  — człon 
kowie oraz młodzież szkolna 20, goś­
cie 30 zł. Prowadzi inż. Feliks Kan­
clerz.

3) Wycieczka do Gazowni w  dniu 
13 bm. Zbiórka o godz. 10.45 przed wej 
ściem, ul. Dworska 28. Prowadzi p. K . 
Kot.

4) W dniach 21—22—23 lipca br. od­
będzie się trzydniowa wycieczka do 
Biskupina, Gniezna, Poznania i  K ó r­
nika. Inform acje w  biurze PTK, t*L 
Wilcza 22 m. 8, w  godz. 16—19.30.

jących dobrych „pleców“ .
A jednak Inicjatywa SAM-ów godna 

jest najwyższego poparcia, nie wolno 
nam bowiem zapominać, że członkowie 
Spółdzielni operują przede wszystkim 
własnym wkładem, własnymi fundu­
szami, co odciąża w poważnym stopniu 
wydatld państwa na budownictwo ntfesz 
kantowe, (kg)

Cegiełka za cegiełką odbudowujemy Warszawę

m  m m w .

Spółdzielnia SAM buduje dom na Nowym Swiecłe

Raz jeszcze telefony
W odpowiedzi na nasz arty­

kuł ’ p t. „Dziękujemy“ , w którym 
Redakcja wyraziła podziękowa­
nie zespołowi pracowników te­
lefonów za przywrócenie nam 
łączności telefonicznej, otrzyma­
liśmy list od Dyrekcji Okręgu 
Poczt i Telegrafów w Warsza­
wie.

Dyr. inż. P. Modrak wyjaśnia 
nam, że zlecenie naprawy tele­
fonów „Głosu Ludu“  zostało 
wydane przez Dyrekcję bezpo­
średnio po ukazaniu się felieto­
nu pod tytułem „Uparty telefon“ .

W dalszym ciągu ob. Dyrektor 
wyjaśnia, że naprawy można 
było dokonać dzięki zrozumie­
niu sprawy przez Dyrekcję 
Okręgową, a także

stanowisku Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów, kfore zezwoliło na 
zakupienie kosztownego sprzętu
zastępczego.

Referując' nadesłane nam p*» 
smo, miło nam jest wyrazić po­
dziękowanie wszystkim urzędom 
i osobom, które przyczyniły się 
do przywrócenia nam normalnej 
łączności telefonicznej.

Koło PPR fabryki im. gen. Świerczewskiego
otrzymało stałe legitymacje partyjne

bronią w walce o Polskę Ludową.
Fabrybe im. gen. Świerczewskiego 

będzie godna swego patrona. Będzie go 
dna swoich własnych tradycji, (to)

K M m fk f jk łln m ą

Robotnicy dawnej Fabryki Gerlacha — 
dziś Fabryki Karabinów j Sprawdzianów 
im. gen. Świerczewskiego mieli wczoraj 
swój „wielki dtóeń“ .

Pierwsze w Warszawie kołu fabrycz­
ne PPR — ich koto otrzymało częściowo 
stałe legitymacje partyjne. Spośród 180 
członków 70 najaktywniejszych, najbar­
dziej ofiarnych przyjęto z rąk sekretarza 
dzielnicy ten znak pełnego zaufania
władz partyjnych.

Sala mieszcząca 500 osób nabita po 
brzegi. Ściany i podium prezydialne u- 
brane ««lenią i sztandarami wśród nich 
portrety członków rządu, tow. Wesława 
I gen. Świerczewskiego, który 1909 r. 
pracował tu jako tokarz. Nad drzwiami 
transparent „Bratnich partii PPR i PPS 
żadna siła nie rozłączy“ .

Na honorowych przewodniczących
wybrano przez aklamację tow. Wiesła­
wa i tow. Albrechta.

Za stołem zasiedli dawni wypróbowa­
ni towarzysze. Tow. Mikołaj Gwiazda, 
który już w 1906 r. więziony byl w Cy

Wkrótce już zniknie „zawalidroga
Prace przy tunelu dobiegają końca

Prace w  wykopie tunelu przy zble­
d ło

i r

gu ul. Marszałkowskiej i  A l. S ikor­
skiego dobiegają końca.

Obecnie prowadzone są roboty zbro- 
życz liw e m u  I jeniowe na 4 sekcji, W końcu b. tygo-

Tajem nica
Zamiast Paryża-

esencji octowej
-obóz w Milęcinie

Od pewnego czasu, na wolnym rynku 
zaczęiy się pojawiać większe ilości esen­
c ji octowej. Ponieważ artykuł ten jest 
reglamentowany, zwiększona podaż 
zwróciła uwagę władz bezpieczeństwa. 
Wszczęte dochodzenia naprowadziły na 
śiad .czarnej giełdy“  przemysłu chemicz 
nego.

K lt ta
PALLADIUM (Złota 7-9); „Bohaterki Pa­

cyfiku” , pocz. 13.00, 15.30, 18.00 i 20.30.
ATLANTIC (Chmielna 33); — „Goal” , po­

czątek 14, 16 i 20. Film dozwolony dla dzie­
ci od lat W).

POLONIA (Marszałkowska 56) „Serenada 
w dolinie słońca” , pocz. 14, 16, I 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13, 15 i 21; „Wesoły pensjonat” .

SYRENA (Praga, Inżynierska 2); od gedz. 
14 „Biały klei” .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „Nauczyciel­
ka bawi sie” .

TEATR POLSKI Karasia 2 o godz. 18.
„W ilki i owce” .

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
„Zaczarowane Koło”  L . Rydla.

„MAŁY”  (Marszałkowska 81); godz. 18 
„Wiele hałasu o nie”  wg Szekspira.

„POWSZECHNY” (Zamojskiego 20) godz 
18 „Trasa” .

TĘATR MUZYCZNY D. W . P. (Królewska 
13) —  „Siedem śmiechów głównych”
(z udziałem teatru „Siedem Kotów” z Kra­
kowa).

JASKÓŁKA (Marszałkowska 99) o godz. 18
Sprawa Moniki” .

„STUDIO”  (Karowa S I) o godzinie 18-3L 
„Świt, dzień i noc” z Karasińska I Kali­
szewskim.

TEATR DZIECI WARSZAWY „STUDIO”
(Karowa 31); o godz. 12.30 „Kwiat ame­
tystu” . W dni powszednie przedstawienia
zamknięte dla szkól.

PRASKI TEATR REW II (Zygmuntowska 
8); godz. 17 I 19 „Warszawa — Bielany” .

Mieszkaniec stolicy, niejaki Krzemiń - 
ski Stanisław nie mógł się uskarżać na 
„ciężkie czasy“ . Rozlewnia esencji octo­
wej: „Gród“ , mieszcząca się przy ul. 
Czeskiej 15 przynosiła mu pokaźne do­
chody. Toteż ogólne zdziwienie wywoła! 
fakt, że właściciel zaczął poszukiwać re 
fiektantów na kupno intratnego przed,się 
btorstwa. Zainteresowały się tym rów - 
nież władze bezpieczeństwa.

Przeprowadzone śledztwo przyniosło 
rezultaty. Okazało się, że rzutkiego kup 
ca nie zadawalały oficjalne przydziały, 
wynoszące 50 kg esencji miesięcznie. 
Skupował więc on większe ilości surow 
ca i po spekulacyjnych cenach sprzeda - 
wal je na wolnym rynku.

Uboczne dochody nie figurowały natu 
ralnie w księgach handlowych. Firma pro 
wadziła pdowójną buchalterię, księgując 
tylko jedną trzecią faktycznych obro- 
tów. Ob. Krzemiński „zaoszczędził“  w 
ten sposób na podatkach okoio 2,5 milio 
na złotych.

Oszczędności w pianinie
Przezorny spekulant zapasów _ /swych 

nie trzymał na terenie przedsiębiorstwa.

Część za magazynowana była w piwnicy 
budynku mieszczącego się naprzeciwko 
rozlewni, reszta w piwnicy domu, w  któ 
rym mieszka! kierownik firmy. Ogółem 
przy rewizji znaleziono 2.400 kg esencji, 
wartości rynkowej 4 milionów złotych.

Kupiec orientował się doskonale, ie : 
„do czasu dzban wodę nosi“ . Toteż ciu­
la! pieniądze, za które łącznie z sumą u- 
zyskaną ze sprzedaży przedsiębiorstw«, 
miał zamiar urządzić się zagranicą. O- 
6zczędności te składane były... w  piani. 
me.

Kulisy czarnej giełdy
Ob. Krzemiński nie zaopatrywał się w 

cenny artykuł u przygodnych dostaw- 
ców, gdyż posiadał stale źródła żaku * 
pu.

Dnia 10 Upca 1947 r. czwartek 
6.00 Sygn. czasu. 8.15 Dzień, porań. 6.30 

Muz. porań. 7.00 Muzyka. 7.15 W lad. porań. 
12.05 Streszcz. wlad. dzień, porań. 12.10 
Pleśni andaluzyjskie. 12.25 Aud. dla wsi. 
12.35 Recital wioloncz. 13.00 „Z  mikrofonem 
po k ra ju ". 13.10 Aud. rozrywk. 15.00 Muz 
taneczna. 15.20 Aud. muz. dla dzieci. 15.40 
U tw ory akrzypc. w wyk. Ant. Szafranka.
16.00 Dzień, popol. 16.20 Utwory fortep. 16.50 
Inform . gospod. 17.00 Konc. Ork. Włość, pod 
dyr. St. Namysłowskiego. 19.00 Aud. dla ro­
botnik. 19.10 Aud. dla wojska. 19.40 Pieśni 
Brahmsa w wyk. M. Drewnlakówny. 20.00 
„Z  szerokiego świata” . 20.25 Aud. rozrywk. 
w wyk. Zespołu Instrum. Zb. Szareckiego.
21.00 Dzień, wlecz. 21.30 Muz. tanecz. 21.45 
Słuch. p t. „Romeo 1 Julia” . 23.00 Ostatnie 
wlad. 23.20 Muz. poważna. 24.00 Hymn.

KOMIS IA SPFHAINA 
DÛ WMkl z NADUŻYCIAMI 

¡««0DNK1WEM GÖSP08A8® 
PWY R4DZIE PANSÎW4V 

WBBO WYKONAWCZE

Esencję skupowa! przede wszystkim 
od 80 rozlewni warszawskich, które za­
miast trudzić się detaliczną sprzedażą, 
wolały odprzedawać od razu hurtem cate 
swe przydziały.

Poza tym pokaźne ilości dostarczali 
m>u pracownicy Centrali oraz hurtowni 
Przemyślu Chemicznego, którzy otrzy­
mywali je w  ramach deputatów służbo. 
wych.

Towar sprzedawany był naturalnie bez 
rachunku, co ułatwiało spekulację na 
czarnej giełdzie oraz okradanie Skarbu 
Państwa na poważne sumy.

Właściciel „Grodu“  został aresztowa- 
ny, a sprawę skierowano do Warszaw, 
skiej Delegatury Komisji Specjalnej, (g)

dnia, przypuszczalnie w  piątek, zosta­
nie ona również zabetonowana.

Od dwóch dni zasypuje się ziemią 
betonową przykrywę. Zaczyna więc po 
w o li znikać „malownicze" wzgórze, ta ­
rasujące chodnik w  A l. Sikorskiego.

Na niektórych odcinkach wykopu 
trzeba jeszcze przeprowadzić przewody 
elektryczne, tramwajowe oraz wodo­
ciągowe. Dopiero wówczas naw ierz­
chnię tunelu można będzie pokryć w ar 
stwą ziemi. Tymczasem agendy m ie j­
skie n ie śpieszą się jakoś z założeniem 
powyższych Instalacji. E lektrownia, 
k tó ra  m iała rozpocząć roboty w  ubie­
g łym  tygodniu, dotychczas z n im i zwie 
ka. Również M ZK, chociaż te rm in  Wy­
znaczony byi na poniedziałek, n ie przy 
słały do dziś swych pracowników.

Całkowite wykończenie tunelu zale­
ży w ięc obecnie od tempa pracy m ie j­
skich przedsiębiorstw. Na przeprowa 
drenie wszystkich przewodów potrzeba 
około 2 tygodni czasu.

Z chwilą, gdy betonowa naw ierz­
chnia pokryta  zostanie całkowicie w a r­
stwą ziemi, prowizorycznie ułożone do 
tychczas szyny, umieszczone zostaną 
na trw a łym  podkładzie.

Będzie to już ostatni etap pracy. Po 
w ybrukow aniu jezdni i  rozebraniu dre 
wnianych oszalowań — z na jru ch liw ­
szego punktu  Śródmieścia zniknie u- 
cdążliwy „zawalidroga“ . (g)

tadeli za działalność rewolucyjną, tow. bronią 
Wacław Mijakowski, dyrektor fabryk! 
tow. Grochólski, tow. S t Drozdowski, 
więziony przez Niemców za sabotaż, to­
warzysz Przyborcwski, który przecho­
wywał partyzantów i broń, tow. R. Cle 
choński i wielu innych.

Zagaił tow. Żefeźktewicz, który przez 
wiele lat swej pracy był kolejno więź­
niem carskiej Rosji, sanacyjnej Polski 
i hitlerowskich okupantów. Przypom­
niał on, że robotnicy tej fabryki byli u- 
czestnlkami organizującego się w po­
czątkach naszego stulecia masowego ru 
chu robotniczego, że oparli się terroro­
wi reakcji w sanacyjnej Polsce, że pod
okupacją sabotowali pracę w fabryce, 
wyrabiali brwi dla Armii Ludowej, 
wyzwoleniu dźwignęli z gruzów fabry­
kę i nie tylko uczynili z niej mocny 
odcinek walki o produkcję ale i szkołę 
kadr robotniczych i kierowniczych dla 
Nowej Polski. Siowa tow. ZeJeźkiew;- 
cza przyjęte były burzą oklasków i 
Międzynarodówką.

Tow. Poczmańsk; sekretarz Dzielni • 
cy PPR Warszawa — Zachód w dłuż­
szym przemówieniu dał przekrój zadań 
partii od jej powstania do dnia dzisiej­
szego. PodkreśK} on mocno znaczenie 
i prawdziwy sens jedności ruchu robot­
niczego.

Po wręczeniu legitymacji przemawiał 
tow. Żeleźkiewicz i tow. Kotwińskt.

Oświadczyli oni, że dowód zaufania, 
jakim jest stała ’egitymacja partyjna— 
stanie się bodźcem do jeszcze więk­
szych wysiłków, do wzmożenia tempa 
produkcji, które jest najskuteczniejszą

ZEBRANIE AKTYWU PPR 1 PRS
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

W czwartek, 10 lipca o godz. 16.30 w 
lokalu Komitetu Dzielnicowego PPS 
(Mokotowska 51) odbędzie się zebnante 
aktywu PPR i PPS Dzielnicy W-wa 
śródmieście, na którym referat nt, „J«d 
noKty front klasy robotniczej“  wygłosi 
tow. Zototow.

ODPRAWA DZIESIĘTNIKÓW 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE PÓŁNOC

Komitet Dzielnicowy śródmieście 
Północ zawiadamia tow. dziesiętników, 
że w czwartek, 10 Iiipca o godz. 17 w to 
kału KD (Senatorska 42) odbędzie się 
odprawa tow. dziesiętników.

Obecność obowiązkowa.
KOMUNIKAT KOMITETU 

WARSZAWSKIEGO PPR
Komitet Warszawski PPR komuniku 

je. iż driai porad prawnych, których u* 
dzielą adwokat tow. Szipakowski Stefan, 
przyjmuje we wtorki i piątki w godz. 
od 17 do 19 wiecz. w Wydziale Organi­
zacyjnym KW PPR (A!. Jerozolimskie 
57). Skierowania wydają 5ek retorta ty 
Komitetów Dzielnic owych.

Adwokat tow. Balicki Jan wznowi t r  
dziela«e porad prawnych po powrocie 
z urlopu w dniu 11 sierpnia br.

Skala świadczeń
na Społeczny Fundusz Odbudowy

W 1947 r. została przez NROW z Wła 
d&ami Centralnych Zrzeszeń Pracowni- 
czych i Gospodarczych ustalona nastę­
pująca skala świadczeń na SFOS:

Od uposażeń na ^  do 1 proc. peł­
nych miesięcznych poborów.

Od handlu hurtowego na 5 proc., od 
handlu detalicz. na 7 proc., od zaM. ga­
stronom. ̂ na 10 proc., od zakł. przemysł, 
i rzemieślniczych na 7 proc., od wolnych 
zawodów na 10 proc. dodatku od wpła- 
can. pod. obrot.

Od ogrodników zł. 1.000 od hektara.
Od Duchowieństwa jednorazowo naj­

mniej z}. 1.000. Właściciele aptek piacą 
% od ' obrotu.

Świadczenia z terenu Warszawy od
dnia 1 lipca należy wpłacać do kas Sto­
łecznego Komitetu przy ul. Chocimskiej 
31 — 2, do kas Dzielnicowych Komite-

tów lub na konta tych Komitetów w P. 
K- 0 „  zależnie od miejsca zamieszkanie 
lub zatrudnienia.

W y d a w c ai
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
R e d t t u l e :  Komitet Redakcyjny 
U o d » i n y p r z y l e C :

_  _ 15—16
Sekretarz Redakcji „  „  10 >11

T e l e t o n y
Redaator Naczelne 86-645
Sekretarz Redakcji 88-228
Kler. działów 88-225

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godz.: 8— 16 
Konto P-K.O. w Warszawie (-1090 
B O K. Oddz. Ot. w W-wle Nr 740 
Bank Oosp. Spół. Oddz. Wojew. 

w Warszawie Nr 101

P R E N 
zł

M E R A T A
wraz i  przesyłka00.— miesięcznie 

pocztowa

Robotnicy kończą pracę przy wykopie tunelu na rogu Smglnei

C E N N I K  O O Ł O S Z E R  
Ola „GŁOSU LUDU”

W tekśales Imm z I ezp. do 100 mm—
200 „Z? "¡i? *  1 “ P- od 101 do110.—, powyżej zł 130.— ;
rt no m: 1 mnl *  * 8ZP- <*o 100 mm
zł 60. , mm *  1 szp. od 101 do
Ł » »  *1 15— , powyżej r !  90___
urobne: osob. posz. rodź. za ledno 
* wo, 20.— ; han .11. za Jedno sło- 
wo zł. 25.— ; poszukiwania pracy za
zł 2 0 ^ - * *  ,0 ' ~ ! I * “by ~  ”  1 8łowo
" ekI ° Io6,! 1 mm z l zzp. do 50 mm 
zj. 60.—, Imm x 1 szp. od 51— lOOmm 
**■ 75:”r> I mm x I szp. od 101— 150
mm zł 90— . nowyżej zł 120__ _
W numerach świątecznych I niedzielnych 

dopłata 30 proc.
Za terminowy druk ogłoszeA 

nie odpowiadamy.
Adrea RedakeJI i Administracji 

Warszawa, ul. Smolna I i .
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W  ty ł zwrot od grobu...

Biją źródła zdroiria ir  Polsce
Pr*ez uzdrowiska i  stacje klimatycz­

na Dolnego Śląska przesunęło się w u- 
biegłym roku około 100.000 ludzi. W  
tym roku będzie prawdopodobnie kilka 
procent więcej. Przypuśćmy, że na ob-

Uzdrowiska
Jżtemoąćrsko-Wałbrzyskis

© '• * —
A a •*

szarze podtatrzańskim, wzdłuż Bałtyku 
i po centralnych okolicach kra ju  wy­
pocznie, podleczy się i  odnowi tyleż sa­
mo tzw. wczasowiczów i  kuracjuszy. Do­
dajmy, nie skąpiąc optymizmowi, jesz­
cze 50 proc. Suma sumarum —  250.000 
ludzi w Polsce. Czyli —  1 proc. narodu. 
Czyli —  99 proc. narodu, ani wie, ani 
chce. Czyli, źe zagadnienie turystycz­
no -  uzdrowiskowe w Polsce stanowi 
jeszcze w tej ehwili ogromną i  niepo­
kojącą tajemnicę. Ponadto —  tragedię.

z m n , m
Niepotrzebni

„dolarowicze”
lwtmeje w Polsce instytucja wysoce 

potrzebna i  pożyteczna, nosząca nazwę 
Centra li Odpadków. Zbiera ona stare 
eematy, rozbite butelki, makulaturę, 
w ogóle wszelkie odpadki, które tylko 
zajmują miejsce na śmietnikach, a ze­
brane i  rozsortowane stają się pożytecz­
nym surowcem przemysłowym.

Jednego tylko nie rozumiemy. Dla­
czego Centrala Odpadków, zamiast p il 
wotcaajo zleconych je j  funkc ji, zajmuje 
się... reformą stosunków walutowych w 
Polsce. Centrala ta ogłasza komunikat 
o swej pracy, w którym po wyliczeniu 
zebranyęh ilości szmat, zbitego szkła 
*tp. stwierdza, ie  wartość zebranych 
przez Centralę odpadków wynosi 
180.000... DOLARÓW.

Od kiedy to dolar ( ja k i dolarT amery­
kański! kanadyjskiT A  może meksykań­
ski, lub zgoła chiński dolar Czang-Kai- 
Szekat) jest walutą obiegową w Pol­
sce T Wiemy, że jest on czymś w rodza­
ju  waluty rozliczeniowej w cukierniach 
na Marszałkowskiej w Warszawie i  na 
Piotrkowskiej w Łodzi. Centrala Od­
padków jest jednak instytucją PAŃ r 
STW OW A, która powinna unikać 
czarnogiełdziarskich chwytów.

Podawanie wartości w dolarach ma 
sens przy obrotach w handlu między­
narodowym —  ale przecież gros odpad- 
kóic idzie do rodzimego przemysłu. Mo­
że ono mieć sens przy określaniu cen 
przedwojenny chi kiedy chodzi o wyeli­
minowanie zmian, jakie zaszły w ciągu 
ostatnich ośmiu lat. Ale przecież Cen­
trala Odpadków zbiera szmaty dzisiej­
sze, powojenne.

Więc skąd te dolary w określaniu 
wartościt Centrala kupuje odpadki za 
złote i  sprzedaje za złote. Podług jakie­
go kursu przeliczyła swój dobytek na 
dolary! Podług oficjalnego — 100 zł 
za dolara! Czy może podług „dolara 
turystycznego”  — 250 zł za dolara? 
Czy też podług kursu na czarnej gieł­
dzie? A  jeśli podług tego ostatniego — 
to podług którego — tego sprzed czte­
rech tygodni, czy też obecnego, o jedną 
trzecią, a może nawet o połowę niż­
szego?

Chcielibyśmy wiedzieć po prostu: za 
ile złotych Centrala zebrała odpadków? 
A  tymczasem przedstawiono nam rebus, 
którego rozwiązanie może dać sumę, le­
żącą pomiędzy 20 a 100 milionami zło­
tych.

Panowie z Centrali OdpadkówI Zbie­
rajcie swoje szmaty, szkło, makulaturę, 
bo do tego jesteście powołani. W pro­
wadzanie zaś dolara, jako nowej wala­
ły  w Polsce, zostawcie lepiej czarno- 
giełdziarzom, którzy za to... pojadą do 
Milęcina.

BOM

Bo jasne, że po ty lu  latach wojny, po­
żogi i  mordu —  reszta, która ocalała— 
nie jest zdrowa. Jeśli nie nerwy, to 
gruźlica, jeśli nie reumatyzm, to serce, 
niedokrwistość, wyczerpanie, choroby 
znane i  nieznane, jawne, skryte, nagłe

w cichym, tajemnym działaniu n i­
szczycielskie — to dalszy bieg śmierci 
frontowej, poprzez, zdawałoby się, po­
kojowy czas i  bezpieczeństwo.

Tamtej, jawiącej się w łunie pożarów
dzwoniącego requiem strachu —  kła­

nialiśmy się w proch, tę zaś, lekkim je­
no myśleniem dostrzegając — jakby 
sami wpraszamy w dom, do fabryk i i 
urzędu...

Faktem jest, że świadomość jednost­
kowa i  społeczna w Polsce o zagroże­
niu biologicznym nie istnieje. To, że 
któregoś tam wieku całemu narodowi 
zagrozić może bezpośrednio cherlactwo 
fizyczne z powodu naszej, jakże cha­
rakterystycznej lekkomyślności w gospo 
darowaniu zdrowiem —  nie ujdzie za 
przyjemną prognozę. Trzeba sobie jed­
nak powiedzieć, że czas stawić czoło 
przede wszystkim własnej w tym wzglę­
dzie głupocie.

Jakże inaczej bowiem nazwać fakt 
notowany w ubiegłym sezonie uzdrowi­
skowym? Oto Ministerstwo Zdrowia 
przeznaczyło 1.000 miejsc w zakładach 
leczniczych Dolnego Śląska dla auten­
tycznych chłopów, deklarując pokrycie 
kosztów podróży, leczenia, wyżywienia, 
opieki i  obsługi. Niechże — myśleli lu­
dzie -— demokracja czym może, na razie 
wyrazi swoje stanowisko w stosunku do 
ludzi, którym w historii i  do niedawnej 
rzeczywistości odmawiano wszystkiego, 
których zakratowano na peryferiach 
współczesności. Niechże to będzie zacząt 
kiem szerokiej akcji nowoczesnego lecz­
nictwa na wsi...

Chłopi ani drgnęli. Nie przyjechał 
ani jeden chłop.

Czyżby brakło chorych? O, nie! Wieś 
polską toczy choroba nie gorzej, niż 
miejskie sutereny. Są okplicj, gdzie reu 
matyzm zwala na barłogi pokolenie po 
pokoleniu. Są ogromne obszary, gdzie 
gruźlica trzebi zajadle i  skutecznie ka­
żdy wiek, każdą płeć i  zasobność chłop 
ską, są zastraszające, przeraźliwe w za­
cofaniu, konserwatyzmie i  niechęci śro­
dowiska nieufnego wszystkiemu chłopa. 
Ci ludzie nie dowierzają „fanaberiom” , 
tyclr ludzi —  aż niemiło tak mówić — 
wyrwać trzeba z letargu —  prawie gwał 
tern.

Coś trzeba zrobić, by prawda o u-
zdrawiającym, o zapobiegającym choro 
bie działaniu borowiny, jodu, siarcza­
nu, powietrza, wód mineralnych i  tech­
niki leczniczej naszych zakładów zdro­
wia —• zagasiła świeczkę przy katafal­
ku, a przedtem jeszcze... eiemnotę.

Coś trzeba zrobić, by robotnicze, zgar 
bione życie górnika, hutnika, kopacza 
torfu, konduktora, listonosza i  ich i 
dżin — prostowało się i śmiechem szło 
przez fabryki, warsztaty i  urzędy. Bo 
nie jest tak, jak już być powinno. Bo, 
mimo, że i  w te j klasie coś niecoś się 
stało —  jeszcze robotników w uzdrowi­
sku, aż wstyd, mało. Bo, albo albo. Na­
ród się będzie odnawiał, albo wydrwi­
grosze i  rodziny, wespół z zagmicz- 
nym —  kapitaliści? Oni wiedzą i  umie­
ją  się konserwować. Te przywary i na­
łogi, bez obawy, a ku własnemu pożyt­
kowi — musimy jak najrychlej od nich 
przejąć i  zastosować.

Powie kto, że nie od razu Kraków 
zbudowano, lub, że kapitałów nam brak. 
Odpowiedź może nieco potwierdzi, lecz 
resztę zbije przykładem. Oto np. Szwe­

dzi doliczyli się w swoim gospodarstwie 
społecznych 580 milionów robotnikodni 
straconych rocznie z rac ji tzw. reumatyz 
mu (po polsku: gościec). Pomińmy już 
sprawę samopoczucia człowieka z gość­
cem, przeliczmy natomiast te robotniko-

Uztlmwiska 
'’ '«mi Kłodzkiej-

dni na brzęczącą monetę. Ile? Ogrom­
ne, ogromne miliardy. Toteż Szwedzi, 
zapobiegając katastrofie —  leczą ludzi, 
zanim im protezy dać przyjdzie, dlatego 
też już z nami pertraktują o leczeniu 
obywateli szwedzkich właśnie w pol­
skich dolnośląskich, pomorskich i  gdzie 
jeszcze są — uzdrowiskach. W  tym wy­
padku chodzi nie tylko o gest humani­
tarny, lecz przede wszystkim (co i  nam 
by się przydało) o zdolność pracy czło­
wieka, o kalkulację przemysłowo - han­
dlową, o tańszą, wydajniejszą, ciągłą 
produkcję dóbr materialnych.

Może w Polsce tyle tego gośćca nie 
ma, małoż to jednak innej zarazy trapi 
człowieka? Pomyślał kto, jakby to wy­
zyskać, w miarę własnych możliwości, 
skarby zdrowotne naszych źródeł i urzą 
dzeń leczniczych? Wyzyskać na całego? 
O tym trzeba pomyśleć i  o tym będzie­
my mówili.

R. Izbicki

Walka ze spekulacją trwa
Coraz więcej społecznych kontrolerów

W Łodzi odbyła się konferencja akty­
wu zw. zawodowych poświęcona akcji 
zwalczania spekulacji. Na konferencję 
przybyto ponad 200 działaczy z poszcze­
gólnych związków.

Po obszernych referatach, dających do 
ktadne wytyczne walki z plag? spekula­
cji rozpoczęła się dyskusja. Jak wynika 
z wypowiedzi uczestników dyskusji, na 
terenie Łodzi i woj. łódzkiego powstają 
nieprzerwanie komitety watki z drożyz­
ną.

Działacze związkowi podkreślili kor 
nieczno-ść mobilizacji kobiet do akcji 
przeć ¡wdroży zalanej oraz potrzebę sko­
ordynowania pracy wszystkich obywa­
telskich komitetów do walki z drożyzną, 
działających na terenie Łodzi i woje­
wództwa. *— Przedstawiciel OKZZ 
stwierdził, że związki zawodowe na te­
renie Łodzi i województwa dostarczą 
ogółem 1.700 społecznych kontrolerów 
cen.

•
Wojewódzkie Komitety PPR i PPS 

w Łodzi oraz łódzki Komitet PPR wy­
dały wspólny komunikat o odbytej kon­

ferencji międzypartyjnej, na której po­
wołano do życia międzypartyjną sekcją 
do walki z drożyzną i spekulacją. Sek­
cja koordynować będzie pracę obu partii 
w dziedzinie walki z drożyzną i niepra­
widłowym podziałem dochodu społecz­
nego.

•

W Toruniu odbyła się wspólna konfe­
rencja rozszerzonych aktywów obu par 
tii robotniczych, przy udziale ponad 500 
aktywistów PPR i PPS. Przedmiotem 
konferencji było opracowanie wspól­
nych metod działania obu partii w wal­
ce z drożyzną i spekulacją.

*

Na posiedzeniu Miejskiej Rady Naro­
dowej w Lublinie powołano społeczną 
Komisję kontroli cen, komisję cenniko­
wą oraz komisję notowań c<en. W skład 
komisję kontroli cen, komisję cenniko- 
Utycznych, CKZZ, Komisji Specjalnej, 
Izby Przemysłowo -  Handolwej, Izby 
Rzemieślniczej, Funduszu Aprowizacji, 
„Społem", Państwowej Centrali Handło 
we i i Ligi Kobiet.

Odsłonięcie sztandarów
w bytomskiej organizacji PPR

W Bytomiu odbyło się uroczyste od­
słonięcie miejskiego, powiatowego i 
dzielnicowego sztandaru bytomskiej or­
ganizacji PPR. W uroczystości wzięło 
udział ponad 30 tys. osób.

Dłuższe przemówienie wygłosił tow. 
Nowak, drugi sekretarz Woj. Komitetu 
PPR, który podkreślił, że fundamentem 
Polski Ludowej jest jednolity front PPS 
i PPR.

W imieniu Miejskiego Komitetu, PPS 
powitał zebranych tow. Bachalski, pod­

kreślając, źe tylko jedność klasy robot 
niczej I całego bloku demokratycznego 
umożliwi realizację wszystkich zadań, 
jakie stoją przed narodem polskim.

Z kolei przemawiali przedstawiciele 
stronnictw politycznych, związków za­
wodowych i organizacji młodzieżowych, 
po csytn wysłano depeszę gratulacyjną 
do gen. sekretarza PPR tow. Gomułki - 
Wiesława.

Po odsłonięciu sztandaru odbyła się 
defilada.

Z M IA S T  I W S I
GAZOWNIA TĘPI NAUKĘ 

Gazownia Miejska w Lublinie przer­
wała dostawę gazu dła Uniwersytetu 
mi. Marii Curie - Skłodowskiej, moty­
wując swój krok tym, że Uniwersytet 
zalega z opłatami Studenci, pozbawie­
ni gazu w pracowniach nie tą w sta­
nie wykończyć w terminie rozpoczętych

prac 
wpłacił

W Puhaczowie martwo i ponuro
Co mówią świadkowie potwornej zbrodni

W  kilka godzin po krwawym dra­
macie, ja k i rozegrał się w nocy ze 
środy na czwartek ubiegłego tygod­
nia we wsi Puhaczów, pow. Lublin, 
przybył na miejsce potwornej zbrod­
n i wysłannik „Sztandaru Ludu” . Oto 
co opisuje:
Od razu przy wjeździe do wsi uderza 

nas ponura martwota. Ludzi wcale nie 
widać. Jedyna odznaka życia, to pies b'e 
gnący wzdłuż drogi, który na widok łu­
dź; ucieka między opłotki.

W środku wsi koło jednej z chałup 
stoi grupka osób. Zatrzymujemy się na 
widok zapłakanych twarzy. Kobiety i 
mężczyźni ocierają oczy z łez I odpowia 
dają na nasze pytania.

Udaje nam się odnaleźć nielicznych 
świadków wstrząsającej masowej rzezi 
niewinnych ludzi. Jeden z nich opowia­
da:

ZA CO
— Przyszli w nocy w towarzystwie 

sołtysa. Wyprowadzili męża ze sobą, rze 
korno na kilka minut do sąsiedniego do­
mu, w którym mieszka jego brat. Po 
sprawdzeniu dowodu osobistego brata, 
wyprowadzili obu do sionki, gdzie zamor 
dowali ich seriami z automatu. Za co ich 
zabili, nie mówili. Obaj nie należeli do 
żadnej partii politycznej. Gospodarowali 
na 2 ha. Prowadzili do spółki sklepik we 
wsi i nikomu nie szkodzili. Wrogów żad 
nych nie mieli, byli nawet łubiani. Za co 
ich zabili, za co? za co? — lamentuje 
wdowa, po utracie męża, opiekuna i oj­
ca. Dwoje sierot zostawili — plącze ko­
bieta. Jedno niemowlę, a 1 drugie nie 
wiele starsze. I wszystko pozabierali. 
Cóż ja biedna pocznę? Cały dorobek 
zmarniał. Wszystko zabrali, co ja teraz 
dzieciom dam jeść?

Kilka chałup dalej zastajemy zwłoki 
dwóch kobiet — matki i córki, która za­
ledwie przed dwoma dniami wróciła ze 
szkoły z Lublina na wakacje, do rodzi- 

eiskiego domu. Po żniwach miał się 
odbyć je j ślub.

Bandyci przyszli po ojca, który na kil­

ka minut przed tym udał się na wieś do 
sąsiada w sprawach gospodarskich. W 
izbie uzbrojeni mordercy zastali matkę i 
córkę. Zaraz na wstępie zapytał):

— Gdzie ojciec?
— Wyszedł ha wieś — odparła żona 

unosząc głowę z nad szycia.
— Gdzie jest?
— Nie wiemy — powiedziała córka.
— To zaraz będziecie wiedzieć. — 

Bandy c' rzucili się na bezbronne ko Wety 
i zaczęli je bić kolbami karabinów, gdzie 
popadn’e. Po kilku minutach bers tlał - 
skiego katowana! kazali słę im położyć 
na ziemi, a gdy kobiety się sprzeciwiły 
kilkoma seriami strzałów z automatu do- 
łfłi swe ofiary.

Rano zastano obie kobiety leżące w 
wielkiej kałuży krwi.

NIE OMINĘŁO GO
Ojciec zamordowanej Grot, bawiący w 

tym czasie u sąsiadów, przeżywał po­
dobną tragedię. Bandyci i tego domu nie 
opuśeli. Dobijający się do drzwi otrzy­
mali odmowną odpowiedź. Wtedy rzuci­
li do mieszkania granat. Domownicy zdą 
żyli jednak schronić się w piwnicy. Po 
wyłamaniu drzwi do mieszkania morder­
cy bojąc się wejść do piwnicy rzucili 
również tam granat. Odłamki zabiły ko­
bietę i raniły dziecko, które wystraszo­
ne, szukając obrony, przytuliło się do 
Grota. Po rzuceniu drugiego granatu za 
wezwali wszystkich do wyjścia. Trzy 
kobiety, Będące jeszcze przy życiu wy - 
szły z izby, a wtedy zabito je. Ocalał je­
dynie Grot, który nie posłuchał rozkazu 
zbirów I pozostał z ranną siedmioletnią 
dziewczynką w piwnicy.

Po powrocie do domu zastał zmasa - j 
krowane 1 skatowane zwłoki własnej żo- j 
ny i córki.

Jak stwierdzają naoczni świadkowie, 
bandytów oprowadzał po wsi terroryzo­
wany sołtys, który również nie zdołał u- 
ntknąć śmierci z rąk oprawców. Po do­
konaniu wszystkich morderstw bandyci 
kazali sołtysowi stanąć pod ścianą. Soł - 
tys nie usłuchał i zaczął się bronić. Wte 
dy poczęto go bić już leżącego skopa­
no w nieludzki sposób, po czym dobito 
go kolbami.

Bandyci dokonywując morderstw ra­
bowali mienie swych ofiar, ale to im nie 
wystarczyło, więc na zakończenie obra­
bowali spółdzielnię, mordując je j gospo­
darza. Zdemolowali pocztę i spalili most 
na szosie, żeby utrudnić akcję pościgo­
wą.

Zbrodni dokonały niedobitki band ,.U- 
skoika“ , yoksdeutscha „Jastrzębia“  i „Za­
pory“ .

POGRZEB
Uroczysty pogrzeb 21 ofiar potwornej 

zbrodni w Puhaczowie stał się potężną 
manifestacją wsi polskiej przeciwko zdra 
dzieckim poczynaniom rodzimej reakcji.

W cichej zazwyczaj wsi zgromadziło 
się dzisiaj blisko 3000 osób.

Na smutny obrządek zjawili się tłum­
nie mieszkańcy nie tylko okolicznych o- 
siedłi, lecz i z oddalonych miejscowość'. 
Przybyli też przedstawiciele Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady, PRN, partii po 
litycznych, organ!zacjTspctECznyoh, zwją

zków zawodowych ora* przedstawiciele 
robotników fabryk ! zakładów łubełskich.

Mały cmentarz wiejski nie mieści lic* 
nych zgromadzonych rsets. Nad ustawio 
nyrni w czworobok trumnami padają «h» 
wa ślubujące bezlitosną walkę z bandy­
tyzmem, aż do wytępenla ostatniego pa 
chołka faszyzmu i reakcji.

Przemawiają kolejno imieniem pre*. 
WRN ob. Wójcik, sekretarz WK PPR 
tow. Szot, imieniem WP kpt. Kumorek, 
z ramienia KBW major Konar oraz 
przedstawiciel robotników lubelskich.

Na zebranych wywarło najsIWeJsz* 
wrażenie wystąpienie ob. Henryka Gro 
ta, mieszkańca Puhaczowa, którego żo­
na i córka padły również ofiarą tej po* 
nurej zbrodni. Ob. Grot, beią>»rtyjny, we 
zwał chłopów do stworzenia „Samoobro­
ny“ , do masowego tępienia resztek fa - 
szystowsk'ego podziemia. Zbrodnia doku 
:>ana w Puhaczowie przez morderców, 
niedobitków band „Uskoka“, „Ordona“, 
,./a io ry “  i vo'lsdeutscha „Jastrzębia' 
otworzyła nares/ci* mlcs (tańcom ws' 
oczy, pokazała Im, co się kryje sa para­
wanem i pod patronatem PSL. Lud poi 
ski stanie murem w obronę demokracji, 
wytępi do reszty niedobitki najemnych 
zbirów kapitalisty I obszarnika.

Po salwie honorowej, przy pochylo­
nych sztandarach, trumny zostają złożo­
ne do grobów.

Kto najlepiej -  kto najwydajniej
Czwarty etap wyścigu pracy

Czwarty etap młodzieżowego wyści­
gu pracy, który rozpoczął się 1 czerw-

Zwłoki żołnierzy i  oficerów sowieckich wykopane w Grondach
Foto-Film

O g ł a s z a j ą
PAŃSTWOWE ZAKŁADY SAMOCHODOWE Nr 1 
w G l i w i c a c h  
ul.  Ł a b ę d z i c a

przetarg nieograniczony na przeniesienie hal konstrukcji sta­
lowej z terenu „a “  na teren1 „b“ .

Oferty wystawione na wydanych przez dyrekcję formularzach 
ofertowych winny być składane w zalakowanych, nieprzejrzy­
stych kopertach bez podania nazwy firmy z napisem: Oferta na 
przeniesienie hal z terenu „a “  na teren „b “  wraz z załączonym 
kw'tem na wpłacone wadium z odpisem świadectwa przemy­
słowego i rejestracyjnego.

Termin i miejsce otwarcia ofert: dnia 19 lipca 1947 r., godz. 
10 rano w Biurze Dyr. PZS. Nr 1 w Gliwicach.

O feity należy składać w Biurze w/w Dyrekcji do dnia 19 lip­
ca 1947 r., godz. 9-ta rano.

Formularze ofertowe oraz szczegółowe informacje odnośnie 
przetargu otrzymać można w ref. inwestycyjnym P.Z.S. Nr I, 
pokój 125 w kasie P.Z.S.

Wadium w kwocie 280.000 zl należy wpłacić przed przetar­
giem w kasie P.Z.S.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru przedsiębiorcy bez 
względu na cenę oraz prawo uznania, że pretarg nie dal wy­
niku bez podania powodu. 1535

ca br., cieszy się dużym zainteresowa­
niem młodych górników. W trzecim eta 
pde wyścigu wzięło udział 92 tys. mło­
dzieży z 121 zakładów pracy, do czwar 
tego zaś etapu zgłosiło się ok. 35 tys. 
uczestników. W obecnym etapie rywali­
zacji! udział wezmą wszystkie kopalnie 
w Polsce, zarówno węgla kamiennego, 
jak brunatnego, kopalnie soli 5 rudy że­
laznej.

W poprzednim etapie 27 tys. górni­
ków przekroczyło normę produkcyjną 
w 120 proc.

W najbliższym czasie odbędzie się roz 
danie nagród i przekazanie sztandaru 
przechodniego dla najlepszego zespołu. 
O sztandar ten walczą dwa zespoły — 
200 - osobowa ekipa z kopalni „Lud­
wik“ , której przeciętna norma wynosiła 
200 proc. oraz 7-osobowy zespól mlor 
dych górników kopalni „Kościuszko“, 
należących do Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Wiertniczo -  Górniczych. Ten 
ostatni pracuje przy budorwie szybu i 
przeciętna norma produkcyjna, którą 
osiąga, wynosi 328,64 proc.

Dla młodych bohaterów pracy ufundo 
wane zostały przez organizacje społecz­
ne, związki zawodowe, C. Z. P. W. 
wartościowe nagrody. Referat młodzie 
żowy przy Związku Zawodowym Gór­
ników organizuje ponadto dla najlepiej 
pracujących młodych górników wczasy 
nad morzem.

Ufńwersytet w swoim czasie 
Już zaliczkę I prosił o prolon­

gatę na 10 dni, chociażby dla pracowni 
chemicznej. Mimo, że dyrekca Gazow­
ni zgodz<ła się czekać — dopływ gazu 
zamknięto. Czy nie zbyt drakońskie me 
tody w stosunku do naszej uczącej się 
młodzieży?

NIE MOŻE SIĘ TŁUMACZYĆ 
BRAKIEM UŚWIADOMIENIA 

W Nowym Sączu skazana została na 
8 lat więzienia żona adwokata Marla 
Janiakowi, która w czasie okupacji od 
grażala się wielu osobom, że „doniesie 
na nich do gestapo“.

TRZY PANIE MIAŁY SKLEPY 
dałś już Ich nie mają. Chodź* o panie 
Jeziorowską, Kulę I Dudek z Częstocho 
wy, którym Komisja Specjalna zamknę­
ła sklepy za pożeranie spekulacyjnych 
cen i gromadzenie artykułów pierwszej 
potrzeby.

WAŁBRZYCH ODBUDOWUJE 
WARSZAWĘ

W Wałbrzychu odbyło się zebranie Po­
wiatowego i Miejskiego Komitetu Odbu 
dowy Warszawy. Jak wynika ze sprawo 
zdania, ogólna, suma wpłat z pow. wał­
brzyskiego przekroczyła 10 mTlonów zl, 
przy czym najlepszymi płatnikami oka­
zali się ludzie pracy — tak fizycznej, jak 
umysłowej,

TRANSMISJA DO OBOZU 
Ostatnio delegatura Komisji Specjal­

nej w Wałbrzychu zainteresowała się 
naprawą obuwia. Okazało stę, że miej­
scowi szewcy stosują skórę, pochodzą­
cą a pasów transmisyjnych. A skąd się 
biorą pasy trensmiyjne — wiadomo: — 
z kradzieży albo szabru. W czasie rewi­
zji znaleziona w warsztatach szewskich 
po kilkanaście kg. pociętych pasów. 
Winni zostaną przetransmitowani do ®- 
bozu pracy.

ZA ZDRADĘ ŚMIERĆ 
Sąd Okręgowy w Ełku, na sesji wy­

jazdowej w Suwałkach, rozpoznał spra­
wę Aleksandra Klonowskiego, byłego 
kierownika niemieckiego obozu karnego 
w Augustowie. Podczas okupac.fi nie­
mieckiej oskarżony brał osobiście u- 
dzUt w wyrafinowanych zabójstwach 
więźniów 1 rozstrzeliwaniu rodzin pol­
skich.

Klonowski został skazany na karę 
śmierci.

0 G Ł 0 S  Z E  M I  A 
= DROBNE
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „El-Cha-Film", Je­
rozolimskie 27. Prowincją informuje­
my listownie. 1296

TOREBKI DAM SKIE. Ceny zniżone. 
Różne kolory. Wysyłamy za zalicze­
niem. Wytwórnia toreb damskich 
Łódź, Piotrkowska 115. 1551

ODSIEWACZ (planzychter) 6-cio dzia­
łowy kompletny z gazami tanio sprze­
dam. M łyn Kołaczek, Stacja Jakto­
rów k. Żyrardowa. 1545

U NIEW A ŻNIAM  zagubiony dowód 
kolejowy nr 634 na nazwisko Ławnik 
Helena.________________________ 1544

N IEW A ŻN IA M  zagubioną kartą reje­
stracyjną R. K. U. Włochy oraz inne 
dowody na nazwińko Kowalski M ie­
czysław. ' 1548

N IEW A N IA M  zagubioną kartą demo- 
bilizacyjną R.K.U. na nazwisko Ró­
życki Tadeusz. 1550

W OLFA MAJZLERA poszukuje brat 
wiadomość Łódź, Gdańska 18—6.

IBM
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Tajemnice błyszczącego świata diamentów
Bezrobocie wśród szlifierzy i pustki na giełdach w Amsterdamie i Antwerpii

Tajem nice  d iam entów? — Proszę 
n ie  m ieć obawy. N ie  będzie tu  m owy 
o ty c h  os ław ionych  kam ieniach, k tó ­
re  przynoszą rzekom o nieszczęście 
sw oim  w łaścic ie lom . Is tn ie ją  bow iem  
poza ty m i przesądam i rzeczyw iste ta ­
jem nice  d iam entów  — ta jem nice go­
spodarcze.

A  w ięc przede w szystk im  — ta ­
jem nica  pochodzenia. Od czasu do 
czasu czyta się w  gazetach o o d kry

WYRAŻENIE „HERMETYCZNIE ZA 
MKNIĘTY“  POCHODZI OD BOGA 
WSZECHWIEDZY TOOTA PO GREC­
KU ZWANEGO HERMESEM. Jak mó­
wi legenda, ułożył on 42 księgi tzw. her­
metyczne, bo niedostępne dla niepowo­
łanych, w których, jak podają pisarze 
greccy — mieściła się cała wiedza eg!p- 
ska.

PIERWSZĄ DRUKOWANĄ BIBLIĘ 
WYDAŁ SŁYNNY JAN GUTENBERG, 
ten sam, który wynalazł sztukę drukar­
ską. Ukazała się ona w roku 1455. To 
jedyne dzieło, które Gutenberg wydał 
drukiem, doprowadziło go do zupełnej 
rumy materialnej, bowiem koszty druku 
biblii były tak wielkie, że musiał wy­
pożyczyć większą sumę pieniędzy, a gdy 
w określonym terminie nie mógł je j 
spłaci, zmuszony był odstąpić drukar­
nię dłużnikowi. Ostatnie lata swego ży­
cia spędzał Gutenberg w skrajnej nędzy, 
na starość zupehre ogłuchł.

W NAJKRÓTSZYM CZASIE ZAMIE 
RZA URUCHOMIĆ NORWESKIE TO­
WARZYSTWO LOTNICZE REGULAR­
NĄ KOMUNIKACJĘ NAD BIEGU­
NEM PÓŁNOCNYM. Na Szpicbergu w 
połowie drogi rta biegun ma być wybu­
dowany dom zajezdny dla turystów, 
Szpicberg będzie stanowił bazę wypado­
wą, skąd turyści będą mogłi odbywać 
samolotem wycieczki aż na biegun.

DO NIEDAWNA JEDYNIE KANA­
DA MOGŁA SIĘ POCHLUBIĆ SWY­
MI SŁYNNYMI PIĘCIORACZKAATl, 
które dziś liczą po dwanaście lat i uczę­
szczają do szkół. Ostatnio i Argentynę 
spotkało to szczęście. Mianowicie pani 
DILLIGENT powiła trzy córeczki i  
dwóch synów. Niedługo po tym państwo 
Dilligent otrzymali od gangsterów list, 
w którym grożą, że o ile nie otrzymają 
w oznaczonym czasie okupu w wysoko­
ści 12.500 dolarów, pięctoraczki zostaną 
porwane. Powiadomiona o tym policja, 
roztoczyła opiekę nad domem p. Dfflh* 
gent.

ciu  now ych  p ó l d iam entow ych . N iek iedy 
pisze się o ty m  ta k  ściele, że naw et 
s ta rym  w ygom  spośród hand la rzy  d ia ­
m entów  zap iera  na m om ent oddech 
z w rażen ia  i  obawy, że przecież 
zw iększona podaż może w yw o łać  na 
ry n k u  zn iżkę cen tow aru , na k tó rym  
p o ro b ili m a ją tk i.

A le  stare w y g i uspoka ja ją  się szyb­
ko. W ystarczy im  szepnąć słówko 
„D e  B eer“ . S łów ko to  jes t nazwą 
koncernu  diamentowego, k tó ry  w praw  
ozie p ieczo łow ic ie  troszczy się o to, 
aby n ie  zabrakło  tego tow a ru  na r y n ­
ku, ale z n ie  m niejszą starannością 
baczy, aby n ie  by ło  go zbyt w ie le  
Jak to  rob i, aby u trzym ać rów no w a ­
gę m iędzy podażą a popytem? — to 
jest w łaśn ie  ta jem nica.

Ta wszechwładza koncernu  „D e  
Beer“  n ie  zapobiegła k ryzysow i w 
dziedzin ie hand lu  d iam entam i. H a n ­
d larze d iam entów , ta  specjalna kasta 
ga tunku  handlarskiego, przesta ją  sy ­
p iać po nocach. W szystkie  g ie łdy  no­
tu ją  stałą baissę w  hand lu  d iam en­
tam i.

A b y  przekonać się o kryzys ie , w y ­
starczy przejść się po tzw . d iam en­
tow e j dz ie ln icy  A m sterdam u, gdzie 
zna jdu je  się cen trum  obrab ian ia  tych 
p iękn ie  lśn iących kam yków . W  s ta ro ­
św ieckich  oknach w id yw a ło  się tu ta j 
zawsze fachow ców  nachylonych  nad 
kam ien iam i z lupą i p iln iczk ie m . D z i­
sia j n ie  zawsze można oglądać owe 
typow e postacie — obrabiacze d iam en­
tó w  n ie  p racu ją  codziennie.

W  czym tk w i przyczyna tego ob­
jaw u?

N ieobrob ionych  d iam entów , czy li su­
row ca, jest dz is ia j pod dostatkiem . 
Inaczej jes t na tom iast z fachow cam i 
Może się to w ydaw ać dziwne, że w 
okresie, k iedy w śród obrabiaczy d ia ­
m entów  jes t coraz w ięcej bezrobot­
nych, m ów i się równocześnie o b raku 
s ił fachow ych. A  jednak ta k  jes t w  
istocie. D obrym  sz lifie rzem  diam entów  
n ie  zostaje się przecież z dn ia  na 
dzień. Eksperc i w  te j dziedzinie, to. 
ludzie, k tó rz y  p o św ię c ili się swemu 
zawodowi od dzieciństwa. W A m s te r­
damie i  A n tw e rp ii,  t j .  w  dwóch 
g łów nych  centrach sz lif ie rzy  d iam en­
tów , by ło  przed w o jną  ok. 7.000 fa 
chowców. W ojna i  w  tym  kręgu  zna la­
zła swoje o fia ry . W yszkolenie now ych 
ka d r fachow ców  n ie  jes t ła tw e  ani 
n ie  trw a  k ró tko . Obecnie je s t ich  za­
ledw ie  1.100. Czyżby zatem oznaczało 
to  zm ierzch s ław y ow ych „m ia s t d ia ­
m entow ych“ ?

Przede w szystk im  w y ró s ł n ow y kon- 
kuYent* o k tó ry m  p rzed  n ie w ie lu  jesz­
cze la ty  n ik t  n ie  m yś la ł. K o n k u re n ­
tem  ty m  je s t Palestyna, dysponująca

4 tys iącam i sz lif ie rz y  diam entów .
I tu ta j,  m im o że rozbudowano z w ie l­
k im  nakładem  s ił i  p ien iędzy nową 
gałąź p rzem ysłu , odczuwa się ten sam 
m iędzynarodow y k ryzys  d iam entow y 
— i  tu , ja k  i  w  A m sterdam ie  czy 
A n tw e rp ii,  sz lifie rze  p racu ją  ty lk c  
14 d n i na m iesiąc.

Obecny k ryzys  d iam entow y p rz y ­
szedł n ieoczekiw anie. W czasie w o jn y  
handlarze ro b il i  św ietne in te resy 
Jedn i m ie li w  tym  okresie dostatecz­
ną ilość p ien iędzy, aby pozw o lić  sobie j 
na kupno p ięknych  kosztowności, in n i ' 
znów  uw aża li, że d rog i kam ień  jest 
pew nie jszy, n iż  pieniądz. Stąd w łaśn ie

w yn ika ło  w ie lk ie  zapotrzebowanie na 
ten rodzaj tow aru .

Koniec w o jn y  p rzyn ió s ł jednak  roz ­
czarowanie tym , k tó rzy  m yś le li, że 
będą nadal m og li rob ić  na d iam en­
tach św ie tne in te resy. Okazało się, że 
is tn ie je  w ie le  rzeczy potrzebnie jszych 
dla ludz i, a w ięc i ba rdz ie j w a r to ­
ściowych, n iż  grom adzenie kosztow ­
ności. P rzy  p ie rw szym  popłochu na 
gie łdach S tanów Zjednoczonych w  
zw iązku z ogólnym  kryzysem  gospo­
darczym  przyszła rów nież baisse‘a 
w  hand lu  d iam entam i.

Na g ie łdach w  A m sterdam ie  i  A n t­
w e rp ii panu je  obecnie m a rtw y  spokój.

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/107

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony 
na budowę Pomnika Wdzięczności w Gdańsku, przy ul. Gieł­
guda.

Przetarg odbędzie się dnia 21 lipca br., o godz. 11 w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku przy 
ul. 3-go Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliż­
sze informacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki 
ogólne i techniczne wykonywania robót w godz. 9 do 13 od 
dnia 8 lipca br.

Oferty należy składać do godz. 10.30 w dniu przetargu w po­
koju 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku ofe­
rentów, a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodat­
niego. 153.6

Złożenie wieńca przez delegację polską na Grobie Nieznanego Żołnierz»
w Pradze

Foto-Film

L O S ORTOWy

ZARZĄD OKRĘGOWY PAŃSTWOWYCH NIERUCHOMOŚCI 
ZIEMSKICH w Warszawie ul. Nowogrodzka 4 m. 10

przyjmuje większą ilość
wyszkolonych traktorzystów lub szoferów (kierowców samocho­

dowych) z prawem jazdy — na traktory amerykańskie. 
Bliższych informacji udziela Inspektorat Mechanizacji Zarzą­

du Okręgowego, codziennie od godz. 8 —  15, pokój nr 9
1531

Ogłoszenie o przetargu Nr 24
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza pizetarg nieograniczony na:
1) Wykonanie pokrycia dachu budynku Ekspedycji Towaro­

wej st. Warszawa-Główna przy ul. Towarowej Nr 1.
2) Remont urządzeń klozetowych w warsztacie kolejowym 

na terenie Warsztatów Głównych w Pruszkowie.
3) Urządzenie parowej suszarni drzewa na terenie PKP na 

st. Skierniewice.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 

do poz. I dnia 9 lipca 1947 r., poz. 2 i 3 dnia 10 lipca br. do 
skrzynki ofert w Wydziale Drogowym pr-zy ul. Wileńskiej 2/4. 
gdzie w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe infor­
macje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy. 1476

RICHARD WRIGHT

W Y D Z IA Ł  I  C Y W IL N Y  SĄDU OKRĘG OW EG O  W  W A R S ZA W IE

ogłasza, że w płynął do tegoż Sądu pozew STANISŁAW Y KRASNIEW- 
SKIEJ przeciwko CZESŁAWOWI KRASNIEW SKIEMU o rozw ód oraz 
że dla nieznanego z miejsca pobytu CZESŁAWA KRAŚNIEWSKIEGO 
został wyznaczony kurator w  osobie adwokata Ryszarda Csaky zam. 
w Warszawie przy ul. Poznańskiej 21. N r a k t 1. IC . 834147. 1558:

Mistrzostwa Polski w tenisie rozpoczęte
Zawodnicy w dobrej formie

SOPOT (obsl. w ł.)
Na kortach tenisowych MKS w So­

pocie rozpoczęły się X X I k ra jo w e  m i­
strzostw a P o lsk i w  konkurencji męs­
k ie j, żeńskiej i  juniorów. W rozgryw­
kach bierze udział 32 mężczyzn, 16 ko­
biet i  24 juniorów  — razem 72 zawod­
ników.

Już pierwszy dzień spotkań wykazał 
znaczną poprawę form y u poszczegól­
nych zawodników w  stosunku do ub. 
roku. Poprawa widoczna jest szczegól­
nie u Skoneckiego, który wiele skorzy 
stał z udziału w mistrzostwach Wimble 
donu podczas swego ostatniego pobytu 
w  A nglii.

Skonecki dysponuje już przede wszy 
stkłm  znacznie lepszym serwem, niż 
ten, jaiki oglądaliśmy podczas meczu 
o puchar Dayisa z Anglią oraz ma sze­

reg doskonałych zagrań, szczególnie 
dropszotami.

Ponieważ Hebda zdobył w  1939 r. 
na własność puchar przechodni w  grze 
pojedyńczej mężczyzn, zwycięzcę sin­
gla czeka obecnie nowy puchar, u fu n ­
dowany przez d y r. Szwede.

Pierwszy dzień rozgrywek dał na­
stępujące w yn ik i:

Gra pojedyńcza kohiet: Popław ska
— Jasińska 6:1, 6:0; P a jch low a  —  Jaś 
kow iaków na  6:3, 6:4; R udow ska —  
N iew iadom ska 6:1, 6:2.

Gra pojedyńcza mężczyzn: N ie s tró j
—  K o rn e lu k  6:2, 6:2, 6:0; B orow czak— 
A ras im ow icz 6:3, 6:0, 4:6, 6:1; G u tfe ld  
A dam czyk 6:3, 6:1, 6:3; B e łdow sk i — 
K raszew ski 6:0, 6:1, 6:4; M roko w sk i — 
S ow iń sk i 1:6, 6:4, 6:2, 6:0; S konecki —
N ow ak 6:0, 6:2, 6:1.

To i  owo w sporcie

K O N K U R S  M U Z Y C Z N Y
Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R. P. 

(Z.ZK.) ogłasza konkurs na napisanie m uzyki do słów Edwarda Szy­
mańskiego „Hym n Z. Z. K .“ .

Partytury, w  układzie na 1 głos z towarzyszeniem fortepianu, na chór 
męski i  mieszany, oraz z ewentualnym zinstrumentowaniem na orkiestrę 
dętą, opatrzone godłem, napisane czytelnie atramentem, w  zamkniętej 
kopercie z podaniem nazwiska, im ienia i dokładnego adresu autora, na­
leży nadsyłać do dnia 10.V III. br., pod adresem:

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych R. P. 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 101 (Konkurs na Hymn Z.Z.K.).

Jury konkursu zostanie wyłonione spośród wybitnych muzyków pol­
skich. Skład ju ry  zostanie ogłoszony w  prasie.

Nagrody: pierwsza 20.000 z) 
druga 15.000 zł 
trzecia 10.000 zł.

Zarzad Główny Z Z. K. zastrzega sobie prawo wydrukowania utworu 
spośród nagrodzonych lub spośród pozostałych w porozumieniu z auto­
rem dla celów organizacyjnych Związku,

Tekst „Hymn Z. Z. K ,“ Edwarda Szymańskiego dostarczy na 
żądanie Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kolejowych 
R. P. Warszawa. Aleje Jerozolimskie 101.

Zarząd Główny Związku Zawodowego 
i5 °2 Pracowników Kolejowych R. P.

H e n ryk  C hm ie lew ski, znany pięś­
ciarz polski, walczący obecnie jako za­
wodowiec w  Ameryce, chce przyjechać 
do kra ju , celem stoczenia w alk i z ja ­
kimś przeciwnikiem zagranicznym w 
Łodzi lub w  Warszawie. .

A u s tria , F in la n d ia  i  W łochy, decyzją 
przedstawicieli państw biorących u- 
dział w  rozgrywkach o puchar D avisa, 
zostały dopuszczone do rozgrywek pu­
charowych od przyszłego roku.

8,07 m  skoczył w  dal Steele, na m i­
strzostwach uniwersytetów amerykań­
skich w  S a lt La kę  C ity . W ynik ten 
jest zaledwie o 5 cm gorszy od rekor­
du świata, Jesse Owensa (8,13 m ).

Na tych samych zawodach ustano­
wiono 2 nowe rekordy świata: H a rri- 
son D illa rd  przebiegł 220 y. w  22,3 
sek., poprawiając najlepszy dotychcza 
sowy w ynik o 0,1 sek., a H e rb e rt M c 
K en le y uzyskał w  biegu na 440 y. czas 
46,2 sek., co jest wynikiem  o 0,2 sek. 
lepszym od dotychczasowego rekordu.

Joe B aksi, główny kandydat do w al­
k i z Joe Louisem  o mistrzostwo świa­
ta w. ciężkiej, doznał sensacyjnej po­
rażki w  spotkaniu z mistrzem Szwe­
c ji, OHe Tandberg iem . Szwed wygrał 
to spotkanie na punkty po 15-rundo- 
wej walce. Porażka Amerykanina b y ­
ła  największą tegoroczną sensacją w

boksie zawodowym i. Obecnie Tandberg 
w yjedz ie  do U S A , celem  stoczenia w a l 
k i e lim in a c y jn e j p rzed spo tkaniem  z 
Louisem .

„M a rym o n t“  z „M oko to w e m " spotka 
się  w  fin a le  rozg ryw ek o m is trzostw o  
ZRSS. W  p ó łfin a le  „M a rym o n t‘ ‘ po» 
ko n a ł „S ie ra ko w ia n kę " 2 tl, a „M o k o ­
tó w “  w y g ra ł z „D ębem “  także 2:1. 
W obec je dn ak ze jścia  z  bo iska graczy 
„D ębu“ , n iezadow olonych z orzeczeń 
sędziego, p rzed  końcem  m eczu —  „M o ­
ko tó w “  o trzym a ł zw ycięstw o w . O. 3:0.

— -  Kiedy, panie dyrektorze, przy ta­
kim upale inaczej nie można praco­
wać!...

Rys. Jan Lenica

21)

SYNAHERYM
PkZCKKAD WAN

— Przyzwyczaisz się do nas —  powiedziała. 
Jan zajrzał do butelki.
— Chodźmy stąd lepiej — powiedział.
— Tak — powiedziała Mary. —  Oh, Bigger, 

o dziewiątej rano jadę do Detroit, chcę żebyś 
mi odwiózł walizki na stację. Powiedz ojcu,
pozwoli. Przyjedź po walizkę ósma trzydzieści

— Odwiozę.
Jan pokrył rachunek i poszli do samochodu. 

Bigger usiadł za kierownicą, czuł się dobrze. 
Jan i Mary usiedli na tylnych siedzeniach. Ru­
szając zobaczył Mary w  ramionach Jana.

— Przejedźmy się trochę po parku, dobrze, 
Bigger?

— Okej.
Skręcił do parku Washingtona i jeździł po­

woli po długich zakrętach. Od czasu do czasu 
zerkał na Jana i Mary, którzy się całowali, w i­
dać ich było dobrze w lusterku nad głową.

—  Masz dziewczynę, Bigger? —  spytała 
Mary.

—  Mam dziewczynę.
— Chciałabym się z nią kiedy spotkać.
Nie odpowiedział. Mary patrzyła sennie przed

siebie. Potem zwróciła się znowu do Jana, opie­
rając mu czule rękę na ramieniu.

—  Jak się udała demonstracja?
—  Nieźle, ale trzech towarzyszy aresztowano.
—  Kogo?
— Jednego z Y.C.L. i dwie Murzynki. O, był­

bym zapomniał, Mary, potrzebujemy na gwałt 
pieniędzy na kaucje.

—  Ile?
—  Trzy tysiące.
—  Przyślę czek pocztą.
—  Dobra.
—  Dużo dziś miałeś roboty?
—  Mnóstwo, do trzeciej na posiedzeniu. Sta­

raliśmy się z Maksem przez cały dzień zdobyć 
pieniądze na kaucje.

■— Maks jest klasa, co?
—  To najlepszy z naszych prawników,
Biger nasłuchiwał. Wiedział, że mówią o ko­

munizmie i starał się pojąć, ale mu się to 
udawało.

—  Jan.
—  Tak, skarbie.
—  Na wiosnę kończę szkołę i zapisuję się do 

partii.

me

■tm

— Pyszna z ciebie dziewczyna.
—  Ale będę musiała być ostrożna.
—  A jakby to wyglądało, gdybyś ze mną pra­

cowała w biurze?
—  Nie, chciałbym pracować wśród Murzy­

nów. Tam trzeba ludzi. Wydaje się, jakby im 
odmawiano wszystkiego.

— To prawda.
— Kiedy patrzę, co z nim i zrobiono, dochodzę 

do obłędu.
— Tak, to przerażające.
—  Czuję się tak nieporadna, taka niepo­

trzebna. Chcę coś robić.
— Wiedziałem, czułem to, że przystaniesz 

do nas.
—  Powiedz, Jan, czy znasz wielu Murzynów? 

zapoznaj mnie z nimi.
— Nie znam tak wielu. Ale spotkasz ich, kie­

dy się zapiszesz do partii.
—  Ileż wzruszeń. Co za lud! Gdyby posałi z

nami... i
—  Bez nich nie wyobrażam sobie rewolucji 

—  powiedział Jan —  tylko trzeba ich zorgani­
zować. W  nich jest duch. Przeleją go na partie.

— A ich śpiewy, ich „spirituals“. Czy nie są 
cudowne? — Zwróciła się do Biggera —  Bigger. 
umiesz śpiewać?

—  Nie umiem — odpowiedział.
—  Ach, Bigger — powiedziała z wymówką. 

Potem odrzuciła w ty ł głowę, przymknęła oczy 
i otworzyła usta.

Obniż lot, napowietrzny wozie, 
czekam, żebyś mnie zabrał do domu...

Jan przyłączył głos, a Bigger uśmiechnął się 
wzgardliwie. Do diabła, to przecież zupełnie 
inna melodia.

—  No, Bigger, pomagaj — powiedział Jan.
—  Nie umiem śpiewać — powtórzył, c-
Um ilkli, wóz mknął dalej. Znów odezwał się 

szept Jana.
—  Gdzie butelka?
—  O tutaj.
— Daj mi łyk.
—  Ja też chcę, skarbie.
— Utulasz się kompletnie.
— I  ty też.
Roześmieli się oboje. Bigger w milczeniu pro­

wadził wóz. Usłyszał ciche, muzykalne bulgota­
nie płynu.

—  Jan!
—  A co?
— To był ogromny łyk.
—  Naśladuj mnie.
Zobaczył w lusterku, że bierze butelkę i pije.
—  Może i  Bigger by się napił, Jan. Spytaj go.
—  Słuchaj no, Bigger, jak tam?
Zwolnił pędu, sięgnął w  ty ł po butelke i po­

ciągnął dwa wielkie łyki.
—  U f —  roześmiała się Mary.
—  Istotnie — dodał Jan.
Bigger obtarł usta wierzchem dłoni i dalej 

kierował wóz poprzez ciemny park. Od czasu 
do czasu dochodziło go bulgotanie pół pustej 
butelki. Upiją się w sztok, pomyślał czując, 
że i jemu bije rum do głowy i rozlewa się upa­
łem po palcach. Potem usłyszał chichot Mary. 
Cholera, urżnęła się! Wóz zwolna toczył się po 
krętych alejach. Łagodne ciepło rumu rozlewa­
ło się po całym ciele. Nie kierował już, siedział 
wygodnie i płynął poprzez ciemność. Rękę 
wsparł lekko na kierownicy, a sam zagłębił się 
W poduszki. '  (C. ct. n.)

Z akła dy G ra ficzne  S pó łdz ie ln i U><Uw tu c łe j .K S IĄ Ż K A ", W a n z s w i, Sm al u  U ,


